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Sejm i Senat Rzplitej.
P o s ie d z e n ie S e n a tu .

W A R S Z A W A , 2 3 . 7 . (P A T )

\ ra d z isie jszem ca ło d zie rn em  

p o s ied zen iu  S en a tu to czy ła s ię  

d a lsza d y sk u s ja n ad b u d że tem  

V I. S . W ew n ., p rzy czem  u w zg lę-  

id o n o ró w n ież g en e ra ln y d y re 

k c ję s łu żb y  zd ro w ia , n ad  B u d że 

tem  M in iste rs tw a S p raw ied liw o 

śc i o raz B u d że tem  M in iste rs tw a  

W y zn ań  R elig i O św . P u b l.

B u d że t g en e ra ln e j d y rek c ji  

s łu żb y zd ro w ia z reF e ro w a i 

G o d lew sk i.

Z k o le i b u d że t M in is te rs tw a  

S p raw ied liw o śc i z re fe ro w a ł sen . 

N o w o d w o rsk i, szczeg ó ln ą u w ag ę  

zw raca jąc  n a d u żą  ilo ść w ak an -  

só W  w  sąd o w n ic tw ie . N a  1 7 1 4  e ta  

tó w  n iż sze j k a teg o rji sęd z i:w  i 

p ro k u ra to ró w n ie o b sad zo n y ch  

je s t 5 5 1 , czy li p rzesz ło 3 2 p ro c ., 

a to  z b r a k u  k a n d y d a tó w .

B u d że t M in is te rs tw a O św ia ty  

z re fe ro w ał sen . k s . B o lt.

N astęp n e p o s ied zen ie S en a tu  

o d b ęd z ie s ię ju tro .

Nie chce pozostać
W A R S Z A W A , 2 3 . 7 . A . W .

M in . Z am o y sk i p o p o w ro c ie  

ze  S p a ły  d o  W arszaw y , g d z ie  o d 

b y ł k o n fe ren c ję z P rezy d en tem ,  

o d rzu c ił za trzy m an ie tek i M . S . 

Z W  k o łach rząd o w y ch u trzy -

m o ją , że n a jp raw d o p o d o b n ie j li

k w id ac ja k ry zy su  n as tąp i w  ten  

sp o só b , że jed n em u  z p o s łó w  za 

g ran iczn y ch zo s tan ie p o w ie rzo  

n e k i& ro w m ictw o  M . S . Z .

N o m in a c ja  n o w e g o  m in is tr a  

sp r . z a g r . je sz c z e  n ie  z a ła tw io n a
zag r. zo s tan ie o s ta teczn ie za ła -W A R S Z A W A , 2 3 . 7 . A . W .

„E x p re ss P o ran n y 1 p o d a je , że  tw io n ą w  p o n ied z ia łek , 

n o m in ac ja  n o w eg o  m in istra  sp r.

D o d a te k m ie sz k a n io w y d o p ie r o  

w  p r o je k c ie .
W A R S Z A W A , 2 3 . 7 . (P A T ;

P o d an y p rzez p ra sę k o m u n i-

♦ k ttr ag en c ji V arsu v ta  o  rzek o m e j  

cch w a le w czo ra jsze j R ad y M i

n is tró w  w  sp r a w ie d o d a tk u  m ie 

sz k a n io w eg o d la u r z ę d n ik ó w , 

je st n a jzu p ełn ie j n ie śc is ły , tem -  

h a rd z ie j, że w czo ra j w  d n iu 2 2

h m . żad n eg o p o s ied zen ia R ad y  

M in is tró w  n ie b y ło . W iad o m o ść  

ta  s tan o w i n ied u p u śz tża tn ą  'p ró 

b ę p rzesąd zan ia  w y n ik u tak  ży 

w o tn e j sp raw y , k tó ra n ieb aw em  
w ejd zie p o d o b rad y R ad y M in i
s tró w .

K r e d y ty n a  n a p r a w ą  

sz k ó d  p o w o d z io w y c h
W A R S Z A W A , 2 3 . 7 . (P A T ;

K ie ro w n ik M in is te rstw a R o 

b ó t P u b l. p in ż . R y b czy ń sk i o b 

je ch a ł w d n iu 2 2 lip ca p rze 

s trzeń W isły , b ęd ącą p o d za rzą 

d em  g d ań sk ie j rad y p o rto w ej,  

ch cąc s ię zo rjen to w ać  o  k o n iecz 

n o śc i k red y tó w , żąd an y ch o d  

rząd u  p o lsk ieg o  p rzez R ad ę p o r

tu n a ro k 1 9 2 4 /2 5 i n n ap raw ie

•szk ó d p o w o d z io w y ch . P o p o łu 

d n iu o d b y ł p . k ie ro w n ik M in i

s te rs tw a  k o n fe ren c ję  z  R ad ą  p o r

tu , a  n as tęp n ie k o m isa rzem  rzą 

d u  p o lsk ieg o  p . m in . S tra sb u rg e -  

rem . W y n ik iem  k o n feren cji  b y ło  

zn aczn e o b n iżen ie  w y d a tk ó w  p re  

J im in o w an y ch p rzez R ad ę p o rtu  
n a ad m in istrac ję d o ln e j W isły .

i

Toiny sH amunicji oe Lmie
L W Ó W , 2 3 . 7 . A . W  .

P o lic ja ś led cza w y k r y ła  w c zo 

r a j w ie lk i sk ła d a m u n ic j i o b e j 

m u ją c y  o k o ło  1 0 0 0  n a b o i k a r a b i

n o w y ch , o r a z  w ie lk ą  i lo ść  z a p a l

n ik ó w i m a te r ja łó w w y b u c h o 

w y c h sk rad z io n y ch ze sk ład ó w

w o jsk o w y ch . A fe ra ta s to i p ra 

w d o p o d o b n ie w  zw iązk u z n ie -  

u d a ły m  zam ach em n a zak ład y  

am u n icy jn e . A resz to w an o w ła 

śc ic ie la m ieszk an ia , u k tó reg o ' 

zn a jd o w ał s ię ta jn y  sk ład . <

Mmoki u kilku uilerszotli
W A R S Z A W A , A . W .

D zien n ik U staw  o g ła sza u s ta 
w ę o p o w szech n y m o b o w iązk u  

s łu żb y w o jsk o w e j. U staw a zacz -  

n ie o b o w iązy w ać 4 -ry m iesiące  

o d d a ty  o g ło szen ia .

B E R L IN , A . W .
W  M alascu k o ło P resb u rg a  

o d b y ło s ię p ró b n e s trze lan ie  

z n a jw ięk sze j a rm aty p o ru sza 

n e j m o to rem  e lek try czn y m A r

m ata zo s ta ła z ro b io n a w  fab ry 
k ach S k o d a p o d P ilzn em .

Hrajk rolny no Pomorzu.
T C Z E W , 2 3 . 7 . (T e lefo n em .) .tc zew sk im i g n iew sk im  „d z ik i 1 1 

W czo ra j w y b u ch ł w  p o w iec ie  [s tra jk  ro ln y .

Potrucenio nu poUuteK dochodowy.
M in is te rs tw o S k a rb u za rzą 

d z iło , ab y  p o b ó r p o d a tk u d o ch o 

d o w eg o o d u p o sażeń s łu żb o 

w y ch , em ery tu r i w y n ag ro d zeń  

za n a jem n ą^p racę b y ł w  m . s ie r

p n iu  r .b . d o k o n y w an y w  d o ty ch 

czaso w y m  try b ie , w ed łu g sk a li  

u s ta lo n e j d la p o trąceń p o d a tk u  

w  m ies iącu m aju r .b .

Wiadomości sportom
Hakoah (Mi) ■ Polonia 1:9 

S k a n d a lic zn e z a c h o w a n ie s ię g r a fc z y w ie d e ń sk ic h  

O b e c n y c h  b y ło 1 5  0 0 0  w id z ó w .

W  A R S Z A W A , 2 3 . 7 . (P A T ).

D zis ie jsze zaw o d y P o lo n ji 

w ied eń sk ą H ak o ah zg ro m ad z i-  

i ły w  P ark u S o b ie sk ieg o o k o ło  

1 5  0 0 0 w id zó w , t.j. ty le , ile p lac  

m o że p o m ieśc ić . K ilk a ty s ięcy  

,o só h  o d esz ło o d k asy  i u s taw iło  

s ię u w ejśc ia p rzed u licą , o cze-  

' k u jąc rezu lta tó w  zaw o d ó w . G rę  

■ ro zp o czy n a , s iln y m  a tak iem  H a 

k o ah , g racze  P o lo n ji z ła tw o śc ią  

jed n ak n ie ty lk o n ad ąża ją za  

tem p em , a le ju ż p o  k ilk u  m in u 

ta ch w id o czn ie p rzew ażają , co  

s ię zazn acza co raz częs tszem i u  
1 g o śc i  * o u t ‘am i. B ram k arz P o lo 

n ji w  1 5 -e j m in u c ie lik w id u je  

s trza ł g o śc i W  2 2 -e j m in u cie  

s trze la ją  o n i zn o w u . G ró fe s ch w y 

ta p iłk ę w  ręce ,le cz p rzew raca  

s ię z n ią w b ram ce , w y p u szcza 

ją c ją z rąk . Je s t to p ie rw szy i 

o s ta tn i g o a l d la H ak o ah  u . —  

S trze la ją o n i za raz w  2 4 -e j m i

n u c ie , a le ty m  razem  G ro ss p ił

k ę łap ie . D alsza g ra to ju ż zu 

p e łn e o p an o w an ie p lacu p rzez  

P o lo n ję . M ija 2 0  m in u t w y m ag a 

n ia  s ię o b u  s tro n  b ez  rezu lta tó w . 

W y p ro w ad za to z ró w n o w ag i 

g o śc i, k tó rzy  co raz  częście j g ra ją  

b ru ta ln ie j. Jed en  z  g raczy  H ak o -  

a lT u s ta le p o d s taw ia p o lsk im  

zaw o d n ik o m  n o g ę . N a  sk u tek  ta  

k ie j g ry  S zm id t (P o lo n ja ) zo s ta ł  

z ran io n y  w  n o g ę , a  le żący ch w i

lo w o  n a  z iem i Jan ek L o th —  

w g ło w ę . Z d en e rw o w an ie g o śc i

z

n ie  u d ze la  s ię jed n ak  P o lo n ji. —  

G ra o n a w  d a lszy m  c iąg u fa ir  

i m o cn o . W  4 0 -e j m in u c ie g d y  

sęd zia p . B ed n a rsk i o d g w izd u je  

o ff  -  s id e g racza H ak o ah ‘u , ten  

o b rzu ca g o w y razem „g au n er" .  

S ęd z ia w y k lttc za  teg o  g racza , n a  

co H ak o ah n ie ch ce s ię zg o d z ić . 

P o d łu ższy ch p e rtrak tac . g racz  

zo s ta je  u su n ię ty  z  b o isk a . P o n ie 

w aż jed n ak je st ju ż p raw ie  

p rzed p au zą , g ra d a lsza u b ieg a  

p o d zn ak iem  ch ao su . P o  p au zie  

H ak o ah n ie p o jaw ia s ię n a  b o 

isk u . Ż ąd a  o n a zm ian y  sęd z ieg o ,

n a  co  P o lo n ja s ię n ie  zg ad za . —  

P ertrak tac je trw a ją  o k o ło  1 5  m i

n u t. T y m czasem n as ta je  

zm ie rzch , k tó ry p o w ięk sza zb li

ża jąca s ię b u rza . R o zp o czę te  n a r  

re szc ie zaw o d y sęd z ia p rze rw a!  

w  c iem n o ściach z p o w o d u teg o ,  

że g racze H ak o ah ‘u n ie u s ta ją  

w  in w ek ty w ach p rzec iw k o n ie 

m u . W  m o m en c ie  p rze rw an ia  za 

w o d ó w  ze rw a ła s ię b u rza z d e 

szczem  u lew n y m , k ład ąc k re s  

zaw o d o m . Z g ry P o lo n ji sąd z ić  

m o żn a b y ło , że p rzy g o to w u je o -  

n a  p o  p au z ie n ie ty lk o  w y ró w n a 

n ie , le cz k lę sk ę zm ęczo n y ch zu 

p e łn ie g raczy H ak o a łfu , k tó ra  

m o g ła s ię w y razić w  s to su n k u  

k ilk u  b ram ek  d o  jed n e j. U  g o śc i  

w y ró żn ił s ię b ram k arz , k tó ry  o -  

b ro n ił k ilk a n ieb iezp io czn y ch  
s trza łó w  P o lo n ji.

0 oMedzi pisniuM 
„Głosu Pomorskieso”.

W A R S Z A W A , A . W .

S tan zd ro w ia m in is tra S ik o r 
sk ieg o  zn aczn ie s ię p o p raw ił. —  

W czo ra j m in iste r S ik o rsk i o d 

b y ł d łu ższą  k o n feren cję  z szefem  

sz tab u H alerem .

P A R Y Ż , 2 3 . 7 . A . W .

M u sso lin i ro zp o czą ł z  am b asa 

d o rem so w ieck im ro k o w an ia  

w  sp raw ie  d o s taw y  w ęg la  so w ie 
ck ieg o d o W ło ch . R o k o w an io m  

ty m  p rzy p isu ją w ie lk ą w ag ę.

N a a rty k u ł zam ieszczo n y  

w  N r. 1 6 9 „G ło su P o m o rsk ieg o "  

n ap ad a jący w  sp o só b  szk o d liw y  

sp o łeczeń s tw o p o lsk ie —  zam ie 

szczam y w  ca ło śc i lis t —  jak i 

o trzy m a liśm y o d o so b y p o w a 

żn e j z G ru d z iąd za—  a  k tó ry  d a -  

je n au czk ę tem u , k tó ry  m ien iąc  

s ię „ red ak to rem " w in ien  .b y ć n a  

ty le u św iad o m io n y , że b io rąc  

s ię d o d z ien n ik a rstw a , trz eb a  

m ieć b o d a j o d ro b in ę w y k sz ta ł

c e n ia  —  a b y  n ie  s ta ć  s ię  p o śm ie 

w isk iem .

Z e  sw ej s tro n y  z  tak im  „p ism a 

k iem " , jak ju ż p o p rzed n io za -(  

zn aczy liśm y —  n ie p o lem izu je 

m y -  g d y ż  czek am y  A ż ten  „ p a n  

r e d a k to r" n a b ier z e m o ż e n a  

s ta ro ść w y c h o w a n ia i b ę d z ie  

w a r t n a sz y c h  o d p o w ie d z i.

• R e d a k cja .

W A R S Z A W A , A . W  .

W  p o czą tk ach s ie rp n ia p rzy 

je żd ża d o P o lsk i tu reck a m isja  

w o jsk o w a, b aw iąca o b ecn ie  
w  A n g lji, ce lem  zazn a jo m ien ia  

s ię z  a rm ją  P o lsk ą  i je j szk o ln i-  

c tw em . P o d W arszaw ą zo s tan ą , 

u rząd zo n e sp ec ja ln e m an ew ry  
W e jsk o w e

K R Ó L E W IE C , A . W .

W sch o d n io  - P ru sk i zw iązek  

ro ln iczy  p rzy ją ł u ch w a łę  p o d k re ,  
ś la jącą k o n ieczn o ść w p ro w ad ze 

n ia w  N iem czech ce ł o ch ro n 

n y ch  n a  zb o że ce lem  p o lep szen ia  
sy tu ac ji ro ln icw a .

G R U D Z IĄ D Z , 2 2 . 7 . 

S zan o w n y P an ie R ed ak to rze !

W „G ło s ie P o m o rsk im " N r. 

1 6 9  p o jaw ił s ię a rty k u ł p o d ty t.:  

„K ilk a s łó w  p o d ad resem  w y 
d aw cy „E x p re ssu P o m o rsk ie 

g o " . N ie zn am  an i S zan . P an a  

R ed ak to ra an i w y d aw cy  W asze 

g o p ism a —  a le w  n o ta tce te j 

rzu c iła s ię R ed ak c ja „G ło su "  
z c a łą o h y d ą  g o d n ą  sz k o ły p r u 

sk ie j n a sp o łec ze ń stw o , w z g lę -

d n ie n a in te lig en c ję M a ło p o lsk i  

o b r y zg u ją c  ją  b ło tem , k a lu m n ia 

m i i p o tw a r z a m i.

D o tk n ię ty o b u rzen iem n a tę  
za jad łą k am p an j^ p ro w ad zo n ą  

z  ta k ą  n ie n a w iśc ią  p rzez „ch rze 

śc ijań sk i" „G ło s P o m o rsk i" , p o 

czu w am  s ię jak o w o ln y  o b y w a 

te l w y p o w ied z ieć „G ło so w i" k il

k a s łó w  p r a w d y .

N iep raw d ą  je s t ab y  „P o m o rza 

n ie  p o w y rzu ca li i w y p arli N iem 

có w " , b o g d y P o lsk a p o w sta ła , 

to  p ie rw si M a ło p o la n ie i to  p rze 

w ażn ie o w i zn ien aw id zen i „zau - 

s trja czen i u rzęd n icy " i ich  d z ie 

c i ch w y c iły za b ro ń i w a lcz y li 

k r w a w o o M a lo p o lsk ę W sc h o 

d n ią i d z ięk i tem u b o h a te rsk ie 

m u p o w stan iu te j w ła śn ie  in te 

l ig e n c j i W sch o d n ia M ało p o lsk a  

zo s ta ła p rzy R zeczy p o sp o lite j.  

P o w sta n ie lw o w sk ie o z iem ię  

o jczy stą  d a ło  p o d n ie tę  d o  w sz c zę  

c ia p o w sta n ia w  W ie lk o p o lsc e .  

P o m o rze s ied z ia ło  . c ich o . W y 
czek iw an o  co  im  trak ta t p o k o jo 

w y p rzy n ie s ie . M o cą trak ta tu  

N iem cy o p u śc ili P o m o rze a o b 

ją ł tę z ie m ię z p o w r o te m  im ie 

n ie m R z ec z y p o sp o lite j M a ło p o 

la n in G e n e ra ł H a lle r , b y ły o fi

c e r a u s tr ja c k i a „ n ie z a u str ja -  

c z o n y " . W  ś lad za N im  p rzy sz li  

M ało p o lan ie i w y k  u p ra li z fa *

m ię , n ie r u c h o m o śc i i in te r esy  

o d  N ie m c ó w  i ich  w  ten sp o só b  

w y p ier a li z  te j z ie m i —  a  lu m i

n a r ze  w  r o d za ju  r e d a k to r a  „ G ło 

su  P o m o r sk ie g o "  s ta ra li s ię ty l

k o  te j św ię te j sp r a w ie p r z e szk a 

d z a ć . T o są rzeczy w iad o m e , 

szczu li p rzec iw  n a p ły w o w i P o la 

k ó w  z K o n g r e só w k i c z y M a ło 

p o lsk i, b r o n ią c te m sa m em  s ta 

n u  p o s ia d a n ia  n ie m iec k ie g o . R e 

d a k to r  „ G ło su  P o m o r sk ie g o " je 

że li ch ce u św ia d a m ia ć sp o łe 

c z e ń stw o  p o m o r sk ie m u si p o s ia 

d a ć o p r ó c z w y k sz ta łce n ia p r u 

sk ie g o (k tó re n aw iasem  m ó w iąc

ją c e z a r zu ty ja k o b y P o la cy  

w  M a ło p o lsc e d o sk o n a lili sw ą  

p o lsk o ść  w e  „ W id n iu "  i p rzy b y  i 

tu  z  żo n am i N iem k am i i z  d z ie<  

m i „zau s trja czo n em i“ i że  szw a i 

g o t au s trja ck i, b ro ń B o że n .?  

n iem ieck i au s tr ja czy n am  P c  

m o rze , to o d p o w iem  tem u  p an  

n as tęp u jąco :

W  M ało p o lsce lu d p o lsk i b j I 

p o lsk im  —  a le d z ięk i p o lity c .  

au s tr iack ie j i p o lity ce sz lach t 

rząd zące j k ra jem  w  S e jm ie  g a li  

cy jsk im  p an o w a ła  w  k ra ju  o  p a  i 

w y ższy m  p ro cen c ie za lu d n ien ie  

n ęd za ek o n o m iczn a i an a lfab e
u w aża  za n a jd o sk o n a lsze  w  św ie  

c ie) r ó w n ie ż  i  z n a jo m o ść  s to su n 

k ó w  i sp o łe cz eń s tw a  w  in n y c h  

d z ie ln ic a ch  P o lsk i.

O tó ż  n a te  p r u sk im  ja d e m  z ie -

ty zm  a w  ś lad za tem  s łab e u  

u w iad o m ien ie p o lity czn e . P rze< ; 

w o jn ą św ia to w ą w  k ilk an aśc i 

la t w stecz  ^ w szczą ł s ię ru ch lu

(C iąg d a lszy  n a  s tr . 4 -e j.

W ia d o m o śc i  
f in a n so w o  -g o sp o d a r c z e

D a lsz e u lg i ta r y fo w e

W A R S Z A W A ,, 2 3 . 7 . A . W .

W  d n iach n a jb liż szy ch u k aże  

s ię ro zp o rząd zen ie rząd o w e ,  

w p ro w ad za jące d a lsze  u lg i ta ry 

fo w e d la p rzem y słu h u tn iczeg o .

W p ro w ad zo n a b ęd z ie zn iżk a 2 d  

p ro c , n a ru d y  i szm e lc d o h u t  

o raz p rd fcy łek w y ro b ó w  h u tn i 

czy ch . U lg i o b o w iązy w ać b ęd ą  

d o 3 1 g ru d n ia .

K o m n n ik a t A jen c j i W sc h o d n ie j

W a r sz a w a  2 3 . V H . 1 9 2 4  r .

W a lu ty .

Gotówka.
D o lą ry S t Z j. 5 4 8 V 2 , 5 ,2 1 , 5 ,1 6  *  

F ra n k i b e lg ijsk ie —  — —

, fr a n cu sk ie — —

, sz w a jc a r sk ie  — — - 
F u n ty  a n g ie lsk ie ż 2 ,S ? ’/z , 2 2 ,9 9 , 2 2 ,7 6 * ’ 
K o r o n y  a u s tr . —  — —

,  c z esk ie 1 5 ,4 0 , 1 5 ,4 7 , 1 5 ,3 3  *

»  w ęg ier sk ie — — —
L e i r u m u ń sk ie — — —  

L iry  w ło sk ie  

M iljo n ó w k a o ,5 7 , 0 ^ 8 ,  

P o ż y cz k a  d o la r . 2 ,6 o ,  

B o n y  z ło te  0 ,8 2 , 0 ,8 4 ,  

P o ż y cz k a  z ło ta 6 ,7 0

T e n d en c ja b ez z m ia n y .

D o lą r y
Dewizy.

B e lg ja  2 4 ,- 2 4 ,1 2 , 2 3 ,8 8  *  
B er lin — • — —

B u d a p esz t - -  —  

B u k a re szt - - — —  

G d a ń sk — — —  

L o n d y n  2 2 ,8 7 ‘/2 , 2 2 ,9 6 , 2 2 ,7 4  

N . J o r k  5 ,1 6 1 /2 . 5 ,2 1 , 5 ,1 6 *  

P a r y ż 2 5 ,8 0 , 2 6 ,9 3 , 2 6 ,6 7  *  

P ra g a 1 5 ,4 0 , 1 5 ,4 7 , 1 5 ,3 3  *  

S zw a jca r ja 9 5 ,6 0 , 9 5 ,0 5 , 9 5 ,1 1  *  

W ie d e ń 7 ,3 2 1 /2 , 7 ^ 5 , 7 ^ 8 *  
W ło c h y  2 2  5 0 , 2 2 ,6 1 , 2 2 ,3 9 *

• ) P ier w sze  c y fr y • tr a n sa k cje , d r u  

g ie - sp r z e d a ż , trz ec ie - k u p n o ,

D y sk o n to w y  7 ,— , 6 ,5 0 , 7 ,— , 

H a n d lo w y  7 ,8 0 , 7 ,9 o , 7 ,8 5 ,  

K r ed y to w y  0 ,7 5 ,  , ,

D la H a n d lu  i P rz em y s łu  1 ,8 0 , 2 ,— ,  

K ijew sk i 0 ,8 5 ,  

P u ls 0 ,5 5 ,  

S p ie ss 1 ,3 0 , 1 ,3 6 ,  

W ild t 0 ,2 1 , 0 ,1 9 ,  
Z g ier z 3 ,6 (1 , 3 ^ 5 ,  

E lek try c z n o ść 2 ,1 5 , 2 ,— ,  

P . T . E . o ,2 2 ,  

W ę g ie l 6 ,— ,  5 ,6 o ,  

C e ra ta  0 ,3 7 ,  

P o lsk a N a fta  o ,4 7 ,  

N c b e l 2 4 o , 2 ,3 0 ,  

C e g ie lsk i 0 ,7 8 ,0 ,8 6 , 0 ,8 4  

L ilp o p 0 ,8 6 , 0 ,8 2 , 0 ,8 3 ,

M o d rz ejó w  8 ,3 5 , I , 8 ,2 5 , 8 ,4 0 , 8 J 0 , 3 ,  

8 ,8 0 ,8 ,5 0 , 8 ,6 0 , 5 ,  
R y lscy  0 ,- ,  

F itzn er  7 ,— , 7 ,5 0 ,  

N o rb lin  0 .6 8 , 0 ,7 8 , 0 ,7 3 ,  

O r tw ein  o ,3 5 ,  

K o n o p ie 0 ,6 5 ,  

Z a w ier c ie 3 7 ,5 o , 3 5 ,— , 
Ż y r a r d ó w  5 0 ,- , 4 3 ,— ,  

B o r k o w sk i 1 ,3 0 , 1 ,4 0 , 1 ,3 9 ,  

J a b łk o w sc y  0 ,1 9 , o ,2 o ,  

S y n d y k a t 0 ,- ,  

W y so k a 0 ,— ,  

Z a c h o d n i 2 ,8 c , 3 ,- , 2 ,6 5 ,

A k c je .

Z w . S p . Z a r o b k . 5 ,2 5 , 5 ,5 0 , 5 ,4 0 ,  

Z w ią z k u  Z iem ia n  0 ,3 ) ,  

P r ze m y s ło w có w  P o lsk ich  o ,~ x  

H a n d lo w y  P o z n a ń  2 ,—  

K a b e l o ,~ ,  

S iła  0 ,5 9 , 0 ,6 2 , o ,6 1 ,  

C h o d o r ó w  6 ,4 0 , 5 ,9 0 , 6 ,2 5 ,  

C z e rsk  0 ,8 0 , 0 .9 0 , 0 ,6 5 ,  

C zę s to c ic e 3 ,2 0 ,3 ,4 0 , 3 ,3 5 .  

G o s ła w ice 2 ,6 5 , 2 ,7 5 , 2 ,6 0 ,  

M ic h a łó w  0 7 7 2 , 0 ,7 5 , o ,7 0 ,  

C u k ie r 5 ,7 0 , 5 ,9 0 , 5  6 5 ,  

F ir le y  0 ,4 6 , 0 ,4 3 , 0 ,4 4 ,  

Ł a z y  o ,1 5 ,0 ,1 6 ,  

O stro w iec k ie  9 ,2 5  8 ,5 0 , 8 ,6 0 ,  

P a r o w o z y  O ^ o , 0 ,4 5 , 0 ,4 8 ,  
P o c isk  l ,5 o ,  

R o h n  o ,3 7 ,.

R u d z k i 2 ,— , 1 ,8 7 , 1 ,9 5 ,  

S ta r a c h o w ic e 3 ,5 5 , 3 J 2 , 3 ,1 5 ,  
U r su s 1 ,5 5 ,  

Z ie le n ie w sk i 1 0 ,7 5 , 1 1 ,- ,  
P o lsk i L lo y d  o ,— J 

Ż e g lu g a  0 ,2 6 , 0 ,2 7 ,  

H a b er b u ch 5 ,6 0 , 5 ,9 0 , 5 ,7 5 ,  

K lu c z e 0 ,4 4 , 0 ,4 5 ,  
M irk ó w  o ,—  

S p ir y tu s 2 .2 0 , 2 ,2 5 , 2 ,1 5 ,  
C en tra la R o ln ik ó w  o , -  

T en d e n c ja  n ie je d n o lita , d la  w ięk szo śc i  

m o c n a .

P o z n a ń ,  2 3 . V II . 1 9 2 4 r .
P o zn a ń sk B a n k  Z iem ia n  1 ,9 0

M ły n a r zy  0 ,—

A rk o n a  0 ,— ,

B ro w a r K r o to sz y ń sk i 3 ,2 5 ,

C e n tr a la  R o ln ik ó w  o ,— ,  

G a r b a r n ia S a w ic k i 0 ,2 5  

H a rtw ig  K a n to r o w icz 2 ,7 5  2 ,9 0 ,

G o p la n a  0 ,— ,

Z je d n . B r o w a ry G r o d z isk ie  1 ,6 5 , l ,6 o ,

H u r to w n ia Z w ią z k o w a  0 ,- ,

H e r zfe ld V ic to r iu s 4 ,— ,

L u b a ń  0 ,—

D r . R o m a n  M a y  2 4 ,— , 2 8 ,— ,

P iec h c ln  0 .-

P łó tn o  0 ,5 5

P o z n a ń sk a  S p . D r ze w n a 1 4 5 ,1 ^ 0 ,

T a r ta k w e W r ze śn i 0 ,—

U n ja  6 ,2 5 , 6 ,3 0 ,

W y tw ó rn ia C h em ic zn a  0 ,4 5 ,

T en d e n c ja  m o c n a .

G d a ń sk .
W a r sza w a 1 0 9 ,4 7 , 1 1 0 ,0 3

Z ło ty  1 0 9 ,1 6 , 1 0 9 ,6 5 , 
N . J o r k

L o n d y a  2 5 ,— , 

W ie d e ń - -

2 3 . V II . 1 9 2 4  r .
P a r y ż —  — •

P r a g a —  - -

S zw a jca r ja  1 0 4 ,4 4 , 1 0 4 ,9 6 ,

B elg ja —  —

H o la n d ja

Poznań, 2 3 7 . 2 4  r . 
Z y to 1 0 ,3 0  1 1 ,3 0 ,  
J ę c z m ień  z w . 1 1 ,5 o  

J ę c z m ień  b r 1 3 ,-— . 1 4 ,  —  

O w ies 1 2 .5 0 , 1 3 ,5 0  

M ą k a  ż y tn ia  6 5 %  1 9 ,7 0  
M ą k a  ż y tn ia  7 0 %  1 6 ,9 0 , l i i,4 0  

P sze n ic a  2 1 ,5 0 , 2 3 ,5 0

O sp a  ż y tn ia  7 .r -
M ą k a p sz e n n a  3 7 ,— , 3 9 ,—

S ło m a  lu źn a  1 ,2 0 , 1 ,4 0

S ło m a p ra so w a n a  2 ,3 0 , 2 ,5 0

S ia n o  lu źn e 3 ,4 0 , 4 ,3 0 ,

S ia n o  p r a so w a n e 6 ,— , 6 ,8 0 ,
T en d en cja sp o k o jn a , p o p y t n a ż y to  

s ta r e z m n ie jsr en y .
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Spirytus na cele techniczne 
I przemysłowe

Równowaga finansowa Polski 
nie będzie oparta na pijanym budżecie edcbaZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

Rząd oraz komisja sejmowa 
obliczają, iż piouopol ąpiry^o- 
wy przyniesie skarbowi polsSe- 

mu 
.320 miljonów złotych 

t j. niespełna 20 proc, ogójnaga 
budżetu.

Produkcja spirytusu na cie
niach polskich przewyższała 
>rzed wojną bardzo znacznie 
■^potrzebowanie konsumpcji 
'Wewnętrznej.

2510 gorzelni produkowało
•inzed wojną około

2750 tysięcy hektolitrów

1.00 proc, alkoholu. Ludność li- 
’/ąc niespełna 30 mil  jonów na 

maniach polskich konsumowała 
x*ółem niespełna 40 proc, pro- 
biflcejL tak. iż przeszło 60 proc. 

- orodukcdi szło na wywótz prze- 
vażnie dio przemysłowych okrę 
gów państw zaborczych.

W r. 1923 było czynnych 1255 
^urzelni, produkujących 937.620 
hl. Wobec tego, iż odbudowa 
znisaczcnych gorzelni postępuje 
b. szybko, należy się liczyć a 
możliwością b. znacznego I

zwiększenia produkcji spirytusu 
na ziemiach polskich. Wedle o* 
bliezeń fachowców komisja, we
wnętrzna łącznte ze spożyciem 
na cele techniczne i przemysło
we nie przeniesie 800.000 hL 
reszta przeznaczona będzie na 
wywóz ną rynki zagranicz
ne.

Obecna kansumeja na cele 
techniczne i przemysłowe wyno 
siła zaledwie 100.000 hi., co jest 
niezwykle małą cyfrą w porów- 
naniu z zagranicznem spoży 
ciem technicznem i przemyslo 
wem..

Nie możemy równowagi skar- 
bowej opierać na

pijanym budżecie .
tali, jak to robiła Rosja. Mono
pol spirytusowy stanie się 

dobrodziejstwem

dla państwa i ludności, gdyż z 
umniejszeniem alkoholizmu sze 
rokteh mas ludności, wzrośnie 
konsumeja spirytusra na ce
le

techniczne i przemysłewe.

Powiększyć instytucie przysięgłych 
rewizorów

I zrewidować wszystkie 
spółki akcyjne

Przy ministerjum skarbu u- 
tworzono instytucję

przysięgłych rewizorów 
księgowych.

czego domagaliśmy się od dłuż 
szego czasu.

Niestety jednak' instytucja ta 
spełnia tylko zadanie w ograni
czonym kierunku, mianowicie, 
śledzi nadużycia podatkowe, 
masowo popełniane przez nie
solidną część kupiectwa nasze
go. Instytucja przysięgłych re
wizorów ma jednakże znacznie 
obszerniejsze zadanie.

Chodzi prziCdewszystkiem 
ochronę praw

drobnych akcjonariuszy 
przed nadużyciami zachłan- 
nych rad nadzorczych 1 zarzą- 

' n jdów, oraz o zapobieżenie ukła
daniu ■ ?

fikcyjnych bilansów 
i ukrywaniu pewnych pozycyj 
rachunkowych, których ujaw
nienie nie leży w interesie pew
nych osób i kół.

o

Mistrz włamywacz „Brewka” 
Miał gorące serce 1 wytatuowaną

• kobietę na ręku
Przez rok czasu będzie rozmyślał w więzieniu
WARSZAWA 23.7.

Wśród mętów warszawskich 
cieszył się ustaloną opinją „bar
dzo zdolnego człowieka**, a 
przytem zamożnego i „solidne;- 
go“ 32 lata liczący Aleksander 
Gurewicz, znany pod pseudoni
mem „Olek Brewka“.

Parę miesięcy temu Brewka 
nabył na Placu Kercelego oka
zyjnie śliczny nowiutki- kom
plet narzędzi kasiarskich za ta
nie pieniądze, gdyż za wszyst
ko zapłacił zaledwie 50 milio
nów marek.

Brewka postanowił wypró
bować świeżo nabyte przyrzą
dy najnowszych systemów i w 
tym celu wybrał sobie filję 
warszawską znanej firmy ame
rykańskiej „The Baldwin Loco
motive Works“, znajdującą się 
na ulicy Królewskiej.

W amerykańskiej tej instytu-
cji upatrzył sobie Brewka nfelada po kobiecie, z którą
skarbczyk, z zawartością któ
rego zapragnął się poznać.

Postawiwszy na czatach mło- przysiągłem, że więcej grze- 
dego praktykanta — złodzie- szyć nje będę..
jaszka Adolfa Bauera, sam maj
ster zabrał się do precyzyjnej, 
ale ciężkiej roboty.

Już skończył. Już pancerze 
kasetek, które operował, ule- 

- Sły... już zawartość kasetek 
znalazła się w kieszeni Gurewi- 
cza.

Tymczasem młody i niewpra- 
wiony Adolf zasypał się. Przy 
wyskakiwaniu z okna pierwsze
£o piętra zrobił to tak niewpra- ' ny został na zamknięcie w wię, 
.wnie, że zwrócił uwagę licz-jzieniu na przeciąg jednego ro- 
nych przechodniów, którzy, po ku.
mimo wczesnej pory, już prze- Bauer, po ogłoszeniu wyroku 
chodzili ulicą.

Skok ten i alarm spowodo- mistrzowi nauki złodziejskiej— 
wał zaaresztowanie obydwóch j swoje niezadowolenie i nie- 
złodziei; którzy wczoraj stanę-, wd.;i;cz; ość.
li przed sądem pokoju.

Instytucja rewizorów powin
na więc dbać nie tylko o inte
resy skarbu państwa, co jest 
oczyv/iście zadaniem pierwszo
rzędnej wagi, lecz równocze
śnie zapewnić księgowości na
szych towarzystw akcyjnych

niezbędny obiektywizm

i bezwzględną zbieżność z istot 
nym stanem rzeczy, co jedynie 
zapobiedz może wszelkim na
dużyciom.

W czerwcu rewizorzy mini
sterjum skarbu wykryli w 22-ch 
mniejszych firmach warszaw
skich haduźycia4ia szkodę skar 
bu państwa na sumę

. f • 17 miliardów marek

■w obrotach za II półrocze 1923 
roku. Jest: to olbrzymia suma, 
jednakże jest ona - nieznaczną 
wobec tych strat, jaką: ponieśli 
akcjónarjusże przez niesumien
ne machinacje zarządów i rad 
nadzoręzych.

Okazało się, że (Jurewicz 
jest oddawna poszukiwany 
przez listy gończe sędziego śled 
czego 10-go okręgu.

Nader ożywione były roz
prawy sądowe, dzięki czelnemu 
i nonszalanckiemu tłomaczeniu 
się oskarżonych. Szczególniej 
sam „mistrz“ (Jurewicz z pew
ną dumą powoływał się na 
swój iście charakterystyczny 
rysopis, tkwiący w aktach są
dowych.

— A tak, panie sędzio — mó
wi czelnie — jestem wprawdzie 
oskarżony o ordynarną kra
dzież z włamaniem, ale mój ry
sopis świadczy, że jestem czło
wiek nie... tuzinkowy. Oto mam 
i serce gorące...

— A cóż to ma łącznego ze 
sprawą?

— A oto na lewej ręce mam 
wytatuowaną kobietę, trzyma
jącą kieliszek... Jest to pamiąt- 

żyć i połączyć się nie mogłem, 
więc zadałem sobie bólu i... za-

— A jednak? - «■
— To insza sprawa — brzmi 

odpowiedź niedokończona. — 
Człek jest zawdy tylko słabem 
stworzeniem...

Drugi oskarżony, Bauer, nie 
wdając się w żadne filozofowa
nie, przyznał się do winy i... le
piej na tern wyszedł, bo sędzia 
skazał go na 5 miesięcy więzie 
nia, natomiast Gurewicz skaza-

Bauer, po ogłoszeniu wyroku 
wyrażał swemu mentorowi i

ą)

Co tam słychać 

na giełdzie?
Oj! bardzo jeszcze 

nlpeewnie
WARSZAWA 23.7.

Tendencja. mocna panowała 
w dalszym ciągu na zebraniu 
wczorajszem.

Większość akcyj zwyżkowa
ła. Były jednakże wypadki ob
niżenia się kursu nawet powa
żnych papierów. Ogromną, na
wet na nasze stosunki zwyżkę 
50 procent osiągnęły Gosławi
ce. Inne cukrowe też mocno, z 
wyjątkiem Czerska.

W grupie bankowych poszu
kiwano nadal Polskiego Banku 
Przemysłowego, rokującego 
większą poprawę w najbliż
szym czasie. Z chemicznych 
mocniej Spiess i Wildt, inne sła 
biej, bądź bez zmiany.

Elektryczne i węglowe poprą 
wiły swe notowania o kilka pro 
cent. Wśród naftowych więk
szy popyt na Nobla.

W grupie metalurgicznych 
największą zwyżkę wykazał: 
Fitzner, Modrzejów, Ursus, Nor 
blin i Parowozy. Rudzki słabiej 
o drobnostkę.

Z włókienniczych Zawiercie 
pod koniec zebrania utrzymało 
kurs poprzedni, natomiast Ży
rardów spadł poniżej 50 zł. Han 
dlowe naogół słabsze. Spirytus 
podniósł się do 2.50, Haber- 
busch — o 1Ó proc.

Rynek walutowy wykazał 
zwyżkę, zwłaszcza dla Szwaj
carii. Papiery procentowe pań
stwowe bez zmiany, tylko po
życzka dolarowa w poszukiwa
niu po kursach mocniejszych. 
Listy zastawne — bez zmiany.

twa wypowie Polsce wojnę, na
stąpi skutek przewidziany w pa
kcie, to wykluczenie Łatwy z 
Ligi Narodów i zerwanie z nią. 

’ Z dwuch dalszych dokumentów 
.j wynika niezbicie ,że sprawa roz- 
• graniczenia naszych grąńio z Li- 

es • ~ ■ • j l » ■ twą została odroczona do’sesyj

W śwteUr opmjl różnych stanów i ..-ryr--; ■
Rolnictwo cieszy się z sanacji, boi się: tylko 

niespodziewanych podatków
Pan Hipolit Wąsowicz, wice

prezes Centralnego Towarzy
stwa Rolniczego, kiedy zaznajo 
miłem go z celem naszej ankie
ty i doświadczeniami już zdoby 
temi, oświadczył mi:

— Centralne Towarzystwo 
Rolnicze reprezentuje zarówno 
większą własność rolną, jak i 
mniejszą. Mam przeto 

niemniejsze prawo przemawia

nia w imieniu drobnych rolni

ków.
jak i pan poseł Wilkoński.

Kiedy zapytałem p. Wąsowi
cza o obecną sytuację rolniczą, 
odpowiedział mi:

— Podniesienie naszej pro
dukcji rolnej jest koniecznością. 
Cieszy nas bardzo, że zrozu
mienie tego poczęło już przeni
kać do sfer miarodajnych. To 
już jest zdobycz. Przecież rol
nik jest głównym rynkiem zby 

"tu i może stać się
doskonałym ddbiorcą, 

jeśli jego warsztat będzie do
brze produkował.

— Czy obecne przesilenie bar 
dzo się dało we znaki rolnic
twu?

Odbiło się ono 

raczej w przemyśle, niż w rol
nictwie.

My bowiem już od samego po
czątku istnienia państwa pol
skiego płacimy podatki ukryte, 
wywołane sztuczną zniżką cen. 
Jest znacznie korzystniejsze 
dla rolnictwa płacenie nawet 
bardzo wysokich podatków 
przy normalnych jednak wa
runkach podaży i popytu. Po
datki, które nazwałem ukryte- 
mi, były także i niesłuszne. Je
den je’bowiem płacił, drugi je 
omijał. Uczciwry ziemianin, któ
ry trzymał się ceny kontyngen- 
sowej, tracił i

z dnia na dzfeń ubożał.

ten zaś, kto miał obszerniejsze 
sumienie i zajmował się szmu
glem, dorabiał się.

— Wogóle jednak panuje po
wszechne przekonanie, że rol-

Podatek dochodowy 
bez zmiany

Ministerjum skarbu zarządzi
ło, aby pobór podatku dochodo 
wego od uposażeń służbowych, 
emerytur i wynagrodzeń zą na
jemną pracę był w m. sierpniu 
dokonywany w dotychczaso
wym trybie, według skali ustar 

, lonej dla potrąceń podatku w. 
miesiącu maju r. b.

Berlin—Ryoa
Dfiiia 21 b. m. wzno-wiom bezpo 

średnią komunikację z Paryża 
do Rygi i z powrotem przez Ber 
lin, Chojniice, Tczew i Maiden- 
burg pociągami pośpiesznemi 
N. N. D. 7/702; D 8/701, biegną- 
ęemi z szybkością 68 km. na go
dzinę. -

Niezwłocznie po ogłoszeniu 

przepisów wykonowczych do 
ustawy z dn. 11 grudnia r. z. o 

przerachowaniu emerytur war
szawska izba skarbowa podjęła 
kroki celem przerachowania 
emerytur koło 7.000 osobom, za 
mieszkałym na terenie b. Kró
lestwa Kongresowego i Kre
sów Wschodnich. Obecnie pra
ce postępują naprzód i załatwia 
ne są w kolejności napływania 
podań.

Celem szybszego ich załatwię

Ka wcz^szem posiedzeniu Senatu 
ministerjum spraw zagranicznych nasłuchało się dość 

słów gorzkiej prawdy 
na polityka bardzo szwankuje. 
Personel tak w centrali jak na 
placówkach nie stoi na wysoko
ści zadania i nie może stać z po
wodu braku odpowiodniego przy 
gotowania.

Mówiąc dalej o pracy m. s. ż. 
referent mówi:

Dalszą przyczyną niepowodzeń 
było miesizanie polityki party! -: 
nej bieżącej do spraw zagranicz 
nych. Tymczasem politykę za-; 
graińczmą trzeba traktować rze-

sesji.ogól- 
bye wyjęty a pod walk partyj- nego NaTO

Idów ma być postawiona sprawa 
Ostatnią przyczyną niepowo : ro74rmuiczenia Polski i Litwy , 

tfeenia jest brak ustalonej linji Wyujka to z ,Journal OffimeT* 
naszej polityki zagranieanej, 6 j 19 w których są pomiesz- 

■. W dyskusji sen. Thullie ata- cizone list Galwanauskasa do Li
my od naszego ministerstwa wy kńje konwencję zawartą z Gdań gi Narodów oraz aneks podpisa 
magać świadczeń conajmniej ta- .skiem, która jest dla nas do naj- ny przez Sidikauskasa i protokół 
kięh jakie świadczy swojemu wyższego stopnia niekorzystna i posiedzenia z 27 września 192d r. 
państwu dyplomacja belgijska, i kończy: M bsoie Galwanauskas PUte
Ale widzimy że nasza zagramiciz I Trzeba skończyć z polityką sła sto między innemi, czy jeżeli La-

Na wcaorajsizem posiedzenifii 
Senatu kontynuwamp w dal- 
szym ciągu dyskusję saazególo- 
wą nad budżetom. Sen. Boton- 
streich domagał się zmian w sto 
sunku do Najwyższej izby kom 
trcłi państwa, uniezależnieaiia 
jej od rządu i postawienia jej na 
odpowiednim piedestale.

Kolejno rozważano następnie 
budżety prezydium Rady mini
strów, Najwyższego trybunału 
administracyjnego poczem przy
stąpiono do budżetu ministerjum 
spraw zagranicznych.

Referent sen. Buzek przytacza 
jąc cyfry tego budżetu dochodzi 
do wniosku, że wahają się one 
między wydatkami Beigji i Cze
chosłowacji.

Te cyfry mówią nam, że może-!

~ski<

ANKIETA NASZEGO PJSJłA 

ijOzisiaj** i ■

nicy na wojnie nie stracili.
— Tak się mówi, mówi się 

jeszcze, że ziemianie wszyst
kie długi wojenne popłacili. W 
szczególności jednak jeśli oprze 
my się na Towarzystwie Kre- 
dytowem Ziemskiem, wówczas 
okaże się, iż ogólna suma za
dłużenia się własności ziem
skiej-wtej instytucji jest mniej 
skiej w tej instytucji jest mniej 
1914 “ tylko, że

obdlażenie przesunęło sie 
z Zachodu na Wschód.

na teren więcej przez wojnę 
zniszczony. Tak więc ziemiań- 
stwo po lewym brzegu Wisły 
długi swoje w Tow. Kred. Ziem 
skiem spłaciło, ale ziemiaństwo 
po prawym brzegu zwiększyło 
swoje obdłużenie w roku 1917, 
1918, 1919, oraz po inwazji bol
szewickiej.

— Zyskały więc gospodar
stwa intensywniej prowadzone, 
z większą kulturą rolniczą?

— Tego także nie można po
wiedzieć i choć to może

brzmi nieco oa^doksalnie. 
muszę stwierdzić, że właśnie 
niektóre bardzo intensywnie 
prowadzone gospodarstwa — 
przedstawiają się dzisiaj bardzo 
nieszczególnie. Dotyczy to 
przedewszystkiem Poznańskie
go i Prus, które przed wojną ży 
ły w niesłychanie dogodnych 
warunkach, gdyż państwo nie
mieckie opiekowało się rolnic
twem bardzo pieczołowicie. W 
państwie polskiem rolnictwo 
nie cieszyło się dotychczas zby 
tniemi względami i dlatego do
chodowość gospodarstw po
znańskich znacznie zmalała i 
przedstawia się dziś znacznie 

górze}, niż na Kresach wscho
dnich.

gdzie kultura rolnicza jest bar
dzo niska. Na zasadzie tedy ści
słych wyliczeń co do wartości 
i dochodowości ziemi, należy 
prowincje Polski ustawić w na 
stępującym porządku:

Lewy brzeg Wisły. 4 i 
Centralna cześć dawnej Kon-1

gresówki i Zachodnia Małonol* 
ska,

Prawy brzeg Wisty.
Województwa wschodnie — 

wraz^ze Wschodnia Małopol

ska,

Poznańskie i Prusy.
~ A jak przedstawia się rol

nictwo w dzisiejszej sytuacji?
— My bezpośrednio sanacji 

nie odczuwamy. Bezrobocia u 
nas niema, przeszkadza tylko 
nienormalny stosunek cen pro
duktów rolniczych do tego 
wszystkiego, co rolnictwo po-

się normalne warunki na zasa
dach podaży i popytu, rolnic
two

może pokryć wysokie Dodatki, 
ale pod warunkiem podniesienia 
intensywności swoich warszta
tów. Należy się także rolnic
twu pomoc ze strony rządu, nie 
w formie jakichś subwencyi, “ 
lecz drogą prawidłowego kre
dytu tak dla mniejszej, jak i 
dla większej własności. Należy 
także poczynić wszelkie uła
twienia dla melioracji rolnej. 
Trzeba

osuszać mokre pola, laki i ba- 
gniska.

mamy pod tym względem ol
brzymie zaległości. Rząd musi 
dbać również o poprawę warun 
ków komunikacyjnych, które 
zwłaszcza w Kongresówce i na 
Kresach wyglądają okropnie. 
Niezmiernie ważną sprawą jest 
ustalenie

dogodnych terminów płatności 
podatków.

Przecież rolnictwo musi kalku
lować zgóry na cały rok i nie
podobieństwem jest, aby nowe,* 
nieprzewidziane podatki spa-’ 
dały, jak cegły z'dachu.

— Ogólny nastrój panów nie 
jest jednak pesymistyczny? ’

— Ależ bynajmniej, myśmy 
byli zawsze zwolennikami sa
nacji skarbu i cieszymy się, że

i ta chwila wreszcie nadeszła.
i Dees.

Emerytury w złotych
Urzędnicy izby skarbowej 

przerachowują pensje dla 7009 
osób

nia i wobec nawału pracy, sta

ły personel oddziału emerytalne 
go Izby zmuszony jest do urzę
dowania w godzinach dodatko
wych.

Niezależnie od tego, dzięki 
udzieleniu przez ministerjum 
skarbu kredytu, zaangażowano 
do pomocy stałemu personelo
wi pewną ilość sił kontrakto
wych, co znacznie przyśpieszy 
realizacje przerachowań eme
rytów.

Ijośei, niech Gdańsk przekona 
się że Polska jest mocarstwem, 
a wolne miasto Gdańsk stwanzO’ 
no jest dla Polski.

Sen. Bartoszewicz nawiązując 
do przesilenia mówi:

Ubolewanie budzi fakt, że nie 
mamy ministra spraw zagrani- 
eznych w chwili, gdy na terenie 
międzynarodowym rozgrywają 
się sprawy wielkiej wagi, gdy 

: rozstrzyga się pytanie, czy idzie 
! my ku pokojowi czy ku wojnie.

Sen. Krzyżanowski: Na tego- 

i. Uderzyć nas musi, że z proto- 
jkóiu nie wynika, jakoby przed
■ stawicie! Polski wogóle wówczas 
w tej sprawie głos znhieral. Spo 
łeczeństwo snasize o całej tej spra 
wtie nie zinstałn zaudaHoimiatiie.

Na tem mkońcOTUo obrady nad 
budżetem min. snr zagr. i przy- 
stapiano do budżetu min. spraw 
wewnętrznych.

S. Szaraki w 'zwięzłym refera
cie przedstawił hudżM min. spr, 
wewuetrznveh. Skreśliwszy his 
torję dotvchcaasiowych systemów 
adlmimsil-racyjnvch i zmian do 
kananveh w ohe^wm systemie 
mówca zsaiznaiezyl, że reforma ad. 
minis+racji. która jest na porzad 
ku dziennym nie powinna 'nde- 
gać na mwhamictżJnej rodukcji. 

trabuje.‘VSz’chwilUgiy"ułożą j,pra. "Tfw  
sie normalne warunki na zasa- t™11®. Ja'lr,e ai<rm,1v mw-wir byc

óMete vrzm państwa a iakie nie.

Na kresach hiidmo-
ś pi ® trzech źródeł, z a-
gitacji. %raku 
mwteria.łn i iwcho-
dizaceiro stąd chaosu administra^ 
eyjnego.

Na tern rranrawe
Następne posiedzenie dziś o 10 

rano.

Z Mff nwn 
Czarnego rto 
Londvnu I’ez 
przesiadania

Wprowadzrmio bmoośrecbri po- 
ciąg ptośpiesany z Bukaresztu do 
Londynu.

Odjazd tz Bukarresztu o 
11.20, ze Lwów 10-10, z Krato 
wa — 17.5, z Katowic----- 19^9-
z Wrocławia — 0-22 z Berlina —. 
8.54, Hoeck von Holland — 23.15 
Przyjazd okrętem (w pociągu) 
do angielskiego portu Harwich 
o god®. 6.15. przyjazd do Londy 
nu o 8.38. W Riumunji oibowiązu 
je czas wschodnio europejski, w 
innych państwach środkowo en 
ropejski.

Pociąg ten posiada w Bukaresz 
cie wygodne połączenie przez 
Konstancę do Konstantynxjpotlu.
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| Zaklął głośno, aż umilkła 
przerażona harmonia.

A potem z ust zerwały się 
przekleństwa i wyzwiska.

Wesele nabrało stylu.
W ciemny przestwór ulicy 

popłynęły słowa plugawe i wy 
“ uzdania pełne, płosząc sen 
mieszkańcom domów sąsied
nich.

A wśród tych wynurzeń apa
szowskich nie brakło ani genea 
logji rodzinnych, ani rewelacji 

. -. • • - . ■ Ciasna izdebka robotnicza, w j z przeszłości oblubieńców, ani
zniósł ją^do powoesu, oczekujące-1 której podotąd coś aż czworo ; przekleństw miotanych na teraź

- j viI c>łv V.KCU, ; 1UVJOLUJV 1 JUZ, mc-

i go i prof chemii Olszewskiego w | wało i w której nowożeńcy sto tylko nowożeńców, lecz całej
i a tato siere- świadków m ^szych oficerów londynskmh. . Porwanie młodej pani odbyło dycz miodowych miesięcy prze kompanji weselnej.
7-letniego synka oskarżonej Jackom był się w tek szybkiem tempie, ze żyć mieli, jakby rozszerzyła Temperatura wzrastała, aż do

J .1 ulubieńcem dam dworu ; gdy dommfnmy zarjentowali się/ swe ściany. sięgła punktu kulminacyjnego.
iarystokimteKtakźe^ośliwiprzy ńie fbyto mowy o dogonieniu; Rozdwoiła się, roztroiła kiL gdy rozpoczęła się • 
pisywali tym względom nawet „uwodziciela h Kapitan sawióaUkakrotnie, aby godnie przyjąć * bitwa 
szybki stosunkowo awans mło- małżonkę do swej willi i zam’długi, długi poczet biesiadników w której ofiarą temperamentu 

.. P7nał ją w więzieniuJ weSelnych, czyli jak mówi cho- nieproszonego gościa padł prze
r* r M nT.n ł»AlVTn i n 4- Yz a w a  o r I* *1 *•. _ 1 t, « . « • Ci

choł: dewszystkiem pan młody.
— Na wesele, na wesele, przy Skończyło się jakoś bez krwi, 

jodzie tu gości wiele. '
Bo choć bieda, przynajmniej mencie zjawiła się policja, za- 

‘ praszając pana Antoniego ze 
sobą. .

— Nie straszny cerkuł dla 
człowieka bywałego — ryczał.

1S la t dzik iego w ięzien ia
a potem

' om ew iom ertie skazanej 
A co się „nasiedzia ła", td się już  

nie w róci

C złow iek, który oprow adził 

w łasną żonę
Tragiczny rom ans kapitana gw arn i 

| córM  kupca

Trzydzieści ła t w sam otne j w illi 

londyńskie jOlbrzymie zainteresowanie wy 1 pośrednictwem adwokata Jorze- 
wołała świeco rozpoznana przez go Berlanda — zaskarżyła do 
Sąd Apelacyjny' w Warszawie i Sądu Najwyższego, który w lu- 
^pmawa z oskarżenia Józefy Ste-1 tym r. b. skargę kasacyjną 
fanskiej, lat 39, o to, że w styca ; uwzględnił i polecił ponowne roz 
niu r uh. w Łod&i, działając ’* 
świadomie, pozbawiła życia 
pomocą otrucia, arszenibiem 
dwie

pasierbice swoje:

5-letnią Marylę i G-letnią Sabin | 
kę Stefańskie.

Sprawa ta, która w swoim 
czasie odbiła się głośnym echem . .. , ,
w prasie zarówno prowinojonal- 
nei jak i stołecznej, przeszła 
niezwykłe koleje.

Sąd Okręgowy w Łodzi w ma 
ju r. ub. na podstawie wnios- 

skiej craz- obciążających oskar- * ^maga-ł sn^ zatwierdzenia wy 
żoną zeznań świadków, zwłasz- ; skazującego. . 
cza róoa otrutych dziewczynek — ronca oskarżonej adwokat j 
Stefańskiego i służącej Józefy w zwojem blizko 3 go i

•Ww czmy trwającem przeanewienni - . -■* — -- ---- - ----- -  , . . . , ...
< obalał kon^tirukcję winy, — do ^Tth. Arm . bal się skończył, /e^

pognanie sprawy.
Na zaraądztwią wskutek tego 

rotzpira>wę eprowadzont oskarżo
ną (z więzienia łódzkiego), oraz

W Londynie zmarł przed dzie
sięciu dniami człowiek, którego 

02 osobliwą, tragedją. małżeńską 
^ zajmował się przed trzydziestu 

laty cały świat. Wszystkie dzień 
niki enropejskie i amerykańskie 
opisywały historję kaimiwna

Jesteś moją : 
wszelkie prawa do Ciebie. Mu
sisz iść ze mną.

Nie czekając na jej zgodę, ka
pitan

porwał Klarę na ręce

Było to wesele jak się patrzy, 
całą gębą Wesele.

Aż się połowa ulicy Hożej od 
Poznańskiej aż ku pustkowiom 
Mokotowskim dziwiła.

Piętrzyły się góry mięsiw 
. i sterty ciast od tygodnia praco 
i wicie pieczonych.

żw. Uśmiechały się pękate anta-
Ty piwne i przemiłe pociągały 
; oko jakby do ataku uszeregowa 
• ne
i kolumny butelek wódczanych,1

vwwma biegłych prof, medvc Kiorej poaotąa cos az czworo przekleństw miotanych na teraź
sąjfowej Grzywo . Dąbrowskie- FT*1 Haughton-go na uhey i momentaJme od-,kłócących się dusz zamieszki-iniejszośó i przyszłość już nie-

1 ' • Jacksona, jednego z najpopular-i jechał ze swym łupem. i-—»_ , ------ --------- ...

Jackson był 
ulubieńcem dam dworu

trwadacS^ Xi^rzoZodl^t Pływali tym’względom nawat ’ „uwodzioiela *. ^itoąwjóikakrotoie,'’aby’iodńie’ ’przyjąć 

dowego ppawTiratoT Kleszmyn 
ska

ków ekspertyzy sądowo - lel£ar'. . ^P^roł oska, zenie

sięgła punktu kulminacyjnego. 
Rozdwoiła się, roztroila kil- gdy rozpoczęła się

bitwa.

Padki, po wysłuchaniu g]

; dego kapitana gwardji.
i płochym młodzieńcem eauwal je Nadaremnie tłumaczyła mu Kia 
dnak złośliwy Eros. |ra, że "ycie we dwoje bez w®a-

I oto na pewnym balu/kapi- ' jemnej miłości
• tan poznał | niema sensu,

córkę leupca. Uparty Brytyjczyk twierdził, że 
przepiękną, blondynę. Klarę poślubiona mu prz^z kościół,

dewszystkiem pan miody.

bo w najstosowniejszym mo

z pozoru, weselisko musi być 
huczne.

zona musi przy orzek| j pan mtody i teść

- . - ■ rozumując, że to przecież nie
pproknratora i 2 obrońców, ska winy, — oo j k nrosif iuź KlaTe o reke pozostać.
•z p J SlWańsjl-n nia .wodził braku motywu do popeł aaoKsaii prosił juz marę orąsę. V . . ...  luiumujqv, iu mv „

—e-d-lf9^ą +O1- k ™ Dziewczę zsrodżiło sie i w ośm ~ 'testes moja i me wypust ^k^ cbucjy inteligent się zaślu- wznosząc pięści groźnie.
t t i • -i- • j  : bia, jeno proletariusz jak się tej burdzie juz się ł ** 

..ineV;lyy ry oc111 Cio patrzy? a na taką uroczystość bawa nie kleiła, więc skończy 
pohcji. Władze me mogły mc , forsa znaie££ sję musia [ la się wcześnie po północy w

i ł i o • rA ' inienia tak ohydnego czynu, kre . ~'z"ew^ t zgodziło się i w ośm
10 lat ciężkiego cWakter j tych.]^1 &ńb mło-

wdewenia z pozbawieniem praw, którzy ja potępiają (męża i słu dea pafl*y w
------ r__—i , . tajemnicy. #

Ledwie ceremonja się skończy PTzedsięwznąć, oo Klara Clith
tajemnic.

czę cię. Po tej burdzie już się jakoś za

Jatko motyw zbrodniczego czy jHoró wskazywałTuki w eksper
nu ustalił Sąd nienawiść maco tyzie sądowo - lekarskiej ’ Mwfie ceremonja się skończy tozeclsięwziąć, bo Klara Ulith । \Viadoma rzecz: każdy ma nadziei, że się przewidywane 
chy do pasierbic, które były ko* j sn.a < aTgumeńtac.ii i głęboka nowoźeńcojp depe- praeciez. zoną kapitana, j swoje koUlbinacje zarobkowo- w programie poprawiny ąda-
ścaą niemgody pomiędzy eskar-; analiza psychologiczna w ^y. szę urzędową, nakazującą mu teściowie Jacksona wy- ; pieilięźne j każdy ma swoje ' dzą.
żoną., a jej drugim mężem Ste- wnAarh obrońcy rzuciły nasprai^^2^^ do B- mu proces, ro wielu > Tjśpekuiancj-e gospodarskie", i Jakoż następnego dnia 

wę zgoła inne światło. ; d.i^ na nowę stanowisko. d • jak to się mówi. cały zastęp weselny

!• Sad Apelacyjny, w składzie
r Borkowskiego jako

fańskim.
Od tego wyroku sikaaana od- , 

w o M r  się do Sądu •Apelacyjne- sędziów
I ’ " .......................... .... , __________ _______________
inistancji w przedmiocie winy,! Kwiatkowskiego,” po dłuższej 

radzie wydał
zmieniając karę ; wyrok uniewinniający 

do 10 lat ciężkiego więzienia. -oskarżoną Józefę Stefańską, 
Ten wyrok oskarżona — za.

. . i ■ jak to się mówi.
Przypadek, czy też | Salomonowy wyrok: ---

zemsta . i „Jeśli żona nie chce mieszkać 
zazdrosnej, wpływowej osoby?

, ___ ,_____ cały zastęp weselny
W tein rozszerzeniu się ścian zjawił się w komplecie.

' ' * i A w tym samym czasie z nie* 
nego poza uprzejmością sąsia- ' woli policyjnej wyzwolił się i p. 
dnwr 7 tp<rn samern knrtoarra. AntOlli, dla którego istotnie „cer 

kuł nie okazał się straszny".
I gdy na poprawinach weseli- 

skowych łwrmonja budziła na
strój pogomy w domu p. Anto
niego panował ruch niemały.

Z różnych stron zbiegali się 
przyjaciele, aby złożyć mu kon 
dolencję z powodu nieporozu
mień z policją, a na stole wód-

 j .m^KaG ! nie było zresztą nic nadzwyczaj i
go, który potwierdził pogląd I.rreewwtańraąeegt,), Mtanny i znośnej, wpływowej osoby), ^mezem, me mma jej dętęso^ poza uprzejmością sąsia-i 
in^tsurdi w irteip. winv । ——u:—  — _• — Kapitan musiał poddać się gwałtem zmuszać. Zona nie jest z- fg-o-Q samego korytarza

rozkazowi. Pożegnał żemą, /udał ani własnością me- na wese|isk0 uży^
się na dvnorzee, a w dwa tygod- 2a-

■nie później już spacerował pa  u Sentencja ta w niczem jednak: 
! Kalkucie.

 i Trzy lata upłynęły mu na wy.!

' młodej małżonki, lecz listy sta- stępem i siłą, przy uźytdu dzae- 
; wały się coraz rzadsze... Kapitan eięciu pdicńantów.
• czuł, że żona, z którą rozstał się oswobodzić Klarę Cli th.
' w dwie godziny po ślubie, : Wypadek ten, głośny w ów- 
przestala się nim interesować. czesnym świeeie sprawił, że set- 

Wreszcie Jackson powrócił do ki kobiet porzuciło domy mężów, T" * - ’ - -

pieru’gze kroki skierował do do- musem. * '
i A kapitan Jackson? Bohater

na

H ilośf i zdrada
w  fryz jera l p^ryśkle j 

O na H o.dte-a on Koch’ ...

Szczęśliw y ryw al psdł od ku li zazdrosnego  

-Po laka

; Zatrz^miainy w areszcie .śled
czym, właściciel fryzjerni z uli
cy Gramge - aux..- Bolles w. Pa
ryżu. Adam Kruszyński po- 
dtrbno polaik, milcizeniiem odpo
wiadał na wszelkie ba>daiiia 

dlaczego 
wysibrizałem z rewolweru zabił 
swego pomocnika, Gustawa Le
febvre?

czyli swych mieszkań na żaba-

- 1 nie zmiata sytro/i. Jackson jW/ gdy godzjna stosow  

L y ■ na przed dom jęły zajeżdżać
rocieszał się listami zomę w swej willi i tylko pod- samochody

„. i cały orszak szeleszczący jed- 
u o się wabjam j sukien niewieścich po

frunął do wrót kościelnych.
Zaś po powrocie z kościoła ka, pocleszycielka strapionych, 

zatętniło wszystko naokół. budząc animusz wojenny.
Rozfikały się pary wesoło, W powietrzu wisiała burza, 

pod dźwęki harmonji i rozwi- bo właśnie planowano ofenzy- 
watowała cała kompania. wę na lokal weselny.

Aliści w pewnym momencie, Na szczęście znalazła się od-

Europy i jak na skrzydłach, z którymi żyły tylko pod przy-

budząc animusz wojenny.
V/ powietrzu wisiala burza.

wę na lokal weselny.
z zazdrości i odgrażał się damie rodzicielskiego jony. , . . _ ---- a u s c i w oewnvrn momencie uu-

i u wyw iązana §ię sytuacja romantycznej afery, złamany • Czasfe' największego * rozpę- : siecz w postaci małżonki1jedne
j dramatyczna. , .moraW, osunął się od ludzi 1. 'v g0 z holowników.
I — Uciech pan niema do mnie żfcia. Zamknął się w swej wil-j • zasz®J“ r> ------
। żalu — rzekła piękna Klara —/li z ogródkiem i ;Dy wypaueK. .

- J iui O nim nie sł^ro | . Na progu izby zjawjl Slę pan

■ przez iai trzydzieści. Dopiero w 
ostatnich cbriach ze słyń iej swe 

Igo- czasu willi, wyniesiono trum

sirogo serca.
Podobno pewnego dnia żona 

romantycznego Gustawa napdsa 
la list do jego szefa , . ---- -- -------------

j oiia ■ lec® me mogę bye pańską żoną,
była zazdrosna i twierdziła je pana nie kocham, 
istnieją powody ku temu. ' Jackson

Zdradzony pitzyja-ciel zrobił! zrozpaczony
w domu scenę, podczas której zmilczeniu. Naglepowtóął nc człowieka, który uprowadził

   o- -

Praw syszka Kapolesna H ter& tKą
n’srwszy Sonibs nowa!

W Pąryźu ukazała się na pół- ’^a greezynka — bo księźnietzka 
kach księgarskicłi mała, ładnie mówi po grecku równie świe

tnie, jak pp francusku, jest pra-
Autorką. tomiku wnuczką „małego koa’sykanina".' 

Zarówno bowiem na południu i 
Włoch, jak i w Grecji nazwisko ;

Ale opowieści sąsiadów pozwo 'niewierna Mar ja pi*zyznala i zuchv ałą decyzję, 
liły sędziemu śledczemu zadać do winy. Tak, jest teraz 
parę zręcznych pytań. W re- kochanka Gustawa, 
Bułtacde, Kruszyński ’ wyznał, co Kmszyński wkrótce wyszedł i 
go skłoniło do strasznego czy- na ulicę i podążył prosto do ! 
nu. Zazdrość o kobietę.

Czterdziestoletni fryzjer 
.brzydki, mały rudawy, j 

Kruszyński mieszkał od lat o- ; Padt strzał

'kochanka Gustawa,

mieszkafnia swego pomocnika. 
Ten, nie przeczuwając nic złe- 

> go otworzył drzwi.
rewolwerowy, wydana książka. ,,Wiosna w mo

śmifu z przyjaciółką swą, Marją Chybił Lefebvre cofnął się j u- ! im ogrodzie". 
Custner. Był zawsze bardzo po,ciekł w głąb niieszkania, za-{nowtil jest dcl 
dejroliwy i prześladował ko- traaskując drzwi. Oszalały, w 

swej pasji, Kruszyński pchnię
ciem 

wysadził drzwi. ...
Jeszcze dwa straalv prosto w!

trzydziestorómialetni pomocnik, gtowę: Lefebvre zwalił się mar- parte mieszka
Gustaw Lefebvre. i twy. i w Atenach, .. . • • • I Krytrka przyjęła książkę

Kręcił się koło szefowej, ■ 1 Nadbiegli samedzi. Kruszyń- ; Kocha życie skromne i samo- Marji Bonaparte przychylnie i
która raiłem okiem odpowiada-.ski poszedł sam do komisariatu I tne ucieka od ws-zelkich świa- wróży księżniczce piękną, kairje- 
la na umizgi. Knyszyński sziala’j'rlieji i oddał się w ręce spa-a- ‘ towych okazyj- Mato kto z jej rę w literaturze pięknej, 

><iedliwości, • znajomych wie nawet, że uro-

chankę scenami zazdrości.
Podejrzliwość ta wzrosła, gdy 

przed paru miesiącami d:o za
kładu fryzjerskiego przybył

bńuitująca w litera
turze dziedziczka, wielkiego naz 
wista, feieaniezta Marja Bona- Bowparte jest d»ść ’pospoUte, pr"ej'“jóżeniem

parte, prawnuczka stryjeczna, rcdizi.ny te me mają • - ■ •
Napoleofua. i .nic wspólnego

Gd szeregu lat Mai^a Bona- z historycznym rodem 
skim.

. • • .: Krytyka

rodziny te nie mają.
.nic wspólnego

Przybiegła z miasta
V, zdyszena

I Antoni, trochę murarz a jeszcze i z punktu zaatakowała męża 
więcej awanturnik w całej dziel grożąc mu represjami, jeżeli do 

,7 nicy rozgłośny, jednookim sam , domu nie wróci i w „bujdę" się 
l! cern wśród kolegów zwany.

Pan Antoni, sąsiad z tego sa
mego korytarza nie zaproszo
ny, na ucztę.

Złość go zdjęła, jako że ambit . -----------
ma i za dyshonor sobie wziął, i Tjfciczasem omdlał tempera- 
obojętność sąsiadów tak obficie ’ ment kolegów, tembaró iej, że 
gości raczących. ś i źródło energji wyschło, a na

Kwaśnym uśmiechem powita nową butelkę gotówki już za
li gospodarze nowego gościa, : brakło.
jakby powiedzieć chcieli: i Więc wszyscy rozeszli cię do

— A wynoś się do djabła. * I domów, a poprawiny do późnej 
Pasja zdjęła pana Antoniego ’ nocy trwające, odbyły się już 

। i zagrała w nim krew gorąca, ; spokojnie i poważnie.
pk.

uwikła
I mąz —  jako, że był albo nie? 

byt pijany, a może zupełnie pi
jany, uląkł się pięści połowicy 
i poszedł za nią pokornie.

i prvwatnie już zalał robaka.
•• i 

esesar- ■ Pożar uw arAyta tu w O irsku

MOSKWA 21. 7. Jnowanych, ucierpiała bardzo
Wielki pożar poczynił duże biljoteka ' instytutu. Straty są 

straty w. gmachach instytutu znaczne. Wykłady musialy 
medjrcznego w Omsku na Sy- być przerwane.
berji. Kilka gmachów jest zruj- 1

 g.wwi lUlŁL llgggBflaMMą—  

Zadyszany., zlany potem, że te zarośla, kryjące zbiega —  
czul, że jeszcze kwadrans ta- żyją. łtłulttiuv,
kiej wściekłej gonitwy — a o- Tak! To była granica polsko- 1 czerezwyczajce...

D ZIW N E PR ZYG O DY

ST  AS5A W ĄSIKA
napisał

Zdziś łato Kies .czyń ^ki

Streszczsn:e psczątlcy no wieści

..Wzdłuż [asu przemykał nocą cieka'ący upadl na ziemię, a za 
jakiś c**-'. T::^.L W ,’B^XV ’
syjskich rzuciło się nań skombk krzaki leszczyny, 
nowanym atakiem. Jeden znich; Wystrzelono 
już) dosięgnąl uciekającego, za
machnął się kozacką szablą. U-1 tatu. ... • • ..

2

kiej turmy, katusze fizyczne i| Tedy, już nie zwlekając ani* 
moralne, straszna śmierć w sekundy, przeżegnał się szyb- 

 o-  -- ----- -------  ko — 1 zsunął się do wody,
puszczą go siły zupełnie. Serce bols. ewicka! Za tą wodą - Ie- ‘ Miał przecież okazję skorzy- Przejęło go odraziu zimno. Do 
tłukło się w nim, jak szalone/ żal kraj, do którego tęskni! stania z usług przemytników, kości. Pierwsze trzy kroki u- 
Brakowało tchu. Ubranie miał przez długie miesiące, przez la . Obiecywali mu, że go przepro- czynił w ten sposób, że naj- 
podarte, twarz pokaleczoną, rę-Da całe! — Polska! 'wadzą przez granicę suchą no- przód namacał grunt przed so-
ce podrapane... Przysiadł na korzeniu obalo-!gą-. Nie zaftfał im. Jakże ufać bą, a dopiero potem stąpił... Nie

Naraz ~ stanął, jak wryty, i nego wiatrem drzewa, wtulił ludziom, którzy handlują z jkd- widział prawie nic. I to było
Tuż u jego nóg bełkotała wo-‘się w wykrot ciemny’ — i roz-kej strony wódką, z drugiej Straszne! Gdyby choć w przy-

-Jwa&ał. zaś — złotemi pierścionkami i bliżeniu mógł zmiarkować, jak
— Iś^wbród? klejnotami na których jeszcze ; daleko do przeciwległego brze-

i . - —  -u- .. ; Słyszał, że choć wąskie ma nieobeschła krew...? Owszem, gu. Choć oko wykol! Noc, jak
i zbiegłym w gęstwinę bez rezul- |ne płuca wielki haust powie-j koryto pograniczna rzeka, prąd chcleli go przeprowadzić przez sadze...
i Iriłu .. .. j .  u-.,,, : _ j  lis___ c „ • . .  i -i, •_ ____ x r>____ * _ _ rtA

cieil. Trzech jeźdźców^o- chwilę dał szczupaka .w .gęste da. ~ 1
; Wytężył wzrok. Było tu nie- ' 

dyca razy za j co jaśniej. Wciągnął w umęczo- j

zaś — zlotemi pierścionkami i bliżeniu mógł zmiarkować, jak

granicę i godzili się nawet, że i Posuwał się coraz dalej od 
im zapłaci po polskiej stronie,! brzegu: uszedł może z pięć me- 
ale — kto wie? — jakby przy- trów, może sześć.

 możeby go Rantem, sięgając przed siebie
wydali bolszewikom na samej gałęzią, poczuł, że dno dziwnie 
granicy, dla kilku złotych ru- ucieka... Jednocześnie prąd, w 

Ibli nagrody...? item miejscu bardzo  .bystry, za-
ia.A, a’e wówczas mogą gol — Jak iść, to iść! Nie pierw- czął go spychać na niewtezial-

................. . . ‘ spostrzedz bolszewicy. Wzdry- j szy raz w życiu ryzykuje, ną głębię, która czyhała obok... b 
że o chwili wytchnienia nie ; łzami? * ■ gnął się nagłym dreszczem.
może myśleć. ; Nasłuchiwał. Dookoła'pano-j. Wiedział, co go czekało w ra-

Wytclfnie, tam, na polskiej wała głęboka cisza'. Żaden : zie schwytania...
stronię, jeżeli Bóg mu pozwoli dźwięk nie mącił milczenia/ Zsunął się z wykrotu, na kto- ny. Kiedy mimowoli wywoła! to, źc s

• .; trza. Pachniało sitowiem i wo- ma bystry i wiele zdradliwych 
i dą. Rosły tu widać gęste iwy, głębin, w których łatwo można 
i bo gdy nachylił się, poczuł utonąć. Zwłaszcza w nocy.

lymczasem tajemniczy zbieg prędko, bo czul, że zapada się:miękkie muśnięcie po skroni:,Gdzieindziej ponoć dno stanowi szło co do czego, 
r7Prl7IProl fia m-ra-r - ----- i,. i, « _ __ 1». 1___ _ ł i r , .............przedzierał się przez leśne 

gąszcze.

Gdy huknął strzał, unadł jesz
cze raz na ziemię..; (Nie raz już 
zawdzięczał temu prostemu for i 
telowi swoje życie). Potem jed- i 
nak zSfraz porwał się na nogi i 
zaczął biedź, ile miał sit, stara
jąc się nie zmylić kieninku.

Trudno to było, bo w głębo
kich ciemnościach leśnych trze-

w.błoto powyżej kostek. | listki były sperlone nocną rosą, grzązlde bagno... Iść — czy nie 
Stary las był wilgotny, miej- Zdawało nm się, ze oto po twa- iść?

scami do tego stopnia wilgot- rzy jego spływy łza litościwa... | — Zatem czekać do świtu ? ; 
ny, że uciekający zanadał w wo Może to już Ojczyzna go wota,: Tak, 

| de no kolana. Wiedział jednak, zraszając jego pałające czoło—
Ćhcia! się cofnąć i wracać doPewnie też nie ostatni! ------- .

Z największymi ostrożnością- brzegu, aby szukać leoszego 
mi wyłamał soorą gałąź olszy- brodu w innem miejscu. Ale czy 

„„„„ Jię zmylił, czy też dno
Noc rozpostaTa nad ziemią rym siedział'i nachylił się ni- głośniejszy nieco trzask, odry-1 rzeki było w tern miejscu takie 

sko nad wodą. Cóż? Z brzega wając gałąź od pnia, zamarł: i nierówne — ? uczyniwszy ze 
. ;wydaie się dość płytka... Wo-i zdawało mu się, że sto par o-i trzy, kroki, zapadł się nagle w 

.. JU, i leciutki szmer : da, jak woda... |czu wpatruje się w niego, że I rwącą wodę po same pachy. Mi
prav/o, to w lewo... Tu mu za-jczy dobrze biegnie? Może ze- ; nadbrzeżnych łóz — świadczy-i Zdecydował się. Pójdzie! Lep'dziesiątki ludzi czołga sięimo Ibdowatego zimna, jakie go 
stennwalv dmo-n latipć i <7 'Hi w hnV? M /v >a  rio+v„ja do jy 0 tem> £e (a wocia, rozgrani- ' sza już śmierć w nurtach rzecz-: wśród mroku, aby go pochwy-i przejęło, poczuł kronlisty not 

Legającą iwa obce sobie świątynnych, niż męczarnie bolszewic-lciń ‘pa czole. (D. c. m).

śię przedostać... . . ____
Słyszał, że za rzeczką będzie swój czarny płaszcz. I tylko sko nad wodą. Cóż? Z brzega wając gałąź od pnia, 

już Polska! Więc aby do rzecz plusk fali rzecznej, szybko śpię- ;
ba było co chwila zbaczać to w ki... Aby do rzeczki..! Tylko, szącej w dal,

Tir lo-vYr/x 'Tu mii rrn ' orr'c*
stępowały drogę jakieś gąsz-|szedł w bok? Może natknie się Ty o tern, że ta woda, rozgrani
^ze. tam znów musiał sie cofać*znów na tamteh>-2 I
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Dokodezenic Artykułu p. t. „W odpowiedzi pismakowi 
„Głosu Pomorsk  iego“

. dziesiąt jednostek było ożenio- 
• uych z austrjaczkam i, ale i 

z tych jnałżdhstw dzieci były  
polskiego wychowania. Ale 
niech-no pan ten rozejrzy się po  
Pom orzu, to zobaczy ilu owych  

• „lum inarzy" jem u in te lig en c ją  
i p o d o b n y ch  żen iło  s ię z N iem k a - 
> m i, w ilu d o m a ch o szy ld a ch  
i z n a zw isk a p o lsk ich m ó w io n o i 
> w y ch o w y w a n o p o n iem ieck u , —  
i w ilu d o m a ch o ty ch p o lsk ich  

n a zw isk a ch w isia ly p o r trety

■ W ilh elm ó w i B ism a rk ó w  —  a  
■ czy w jednym dom u I'-.jla.ka 
urzędnika austriackiego znalazł- 

! by się p o r tre t F ra n c iszk a ? Nie- 
• m ożliwe! Jeśli o Grudziądz cho- 
■ dzi to na palcach wyliczyć m o- 
> żna tych Polaków, którzy czuli 

się i byli Polakam i i wytrwali 
wszelkie uciski z w ia rą  w  Z m a r

i tv t  y ch w sta n ie . T o są iń d z ie  
w ie lk ieg o d u ch a i p a tr jo ty zm u .

Rzuca się pan redaktor na  
■ wszystkich M ałopolan urzędni- 
i k ó w  za n a ja zd  n a  P o m o rze i za 

g a rn ięc ie u rzęd ó w .

■ .la stw ierdzam, że dn M ałopol- 
■ ski zjechały złej dzielnicy m isje 
■ urzędowe, stale urzędowały  

w Krakowie i Lwowie, wzywa- 
. jąc, zapraszając i ofiarując 
1 stanowiska urzędników, nauczy- 
’ cielstwa, kolejarzy. Odezwy w  pi 
i sm ach, nawoływały, a b y  w im ię  

p a tr jo ty zm u  iść p o m o c te j d z ie l  
i n icy , b o b ra k u rzęd n ik ó w , b o  

szk o ły  b ez n a u czy c ie li, b o  k o le je  
i s ta n ą . To są fakty!

Na te patrjotyczne nawoływa
nia jechały istotnie rzesze, a b y  
sp e łn ić o b o w ią zek , a m ianowi
cie rzesze któro już dzięki woj
nie światowej, wojnie ukraiń 
skiej i bolszewickiej m a ter ia ln ie  
zru jn o w a n e zo sta ły . Jechały rze 
sze, pozostawiając ogniska ro
dzim ie d la id e i p o św ięcen ia s ię . 
Jechali też i słabsi na wyższe 
stanowiska a wreszcie najsłabsi 
t j. wyrzutki, które w kraju nie  
cieszyły się dobrą opinją — ci 
są w k a źd em  sp o łeczeń stw ie i 
d z iw ić s ię tem u n ie m o żn a . —  
Skoro taka parszywa owca tu  
sę pokaże i poznają się na niej 
— zaraz , „ ch rześc ija ń sk i R ed a 
k to r" z ca łą n ien a w iśc ią rzu ca  
s ię z p ia n ą p ru sk ą n a ca ły  s ta n  
u rzęd n iczy p o lsk i, n a ca łą in te 

lig en c ję m a ło p o lsk ą . Ten pan, 
który czasu dźwigania się Pol
ski z grobu s ied zia ł w  k n a jp ie  
z cy g a rem i „ ro b ił p o lity k ę"  
p rzy  b u fec ie  z  p iw em . Pan ten pi ; 
sze, że ci przybysze z M ałopolski 
przynoszą „ szw a rg o t a u str ja ck i"  i 
-- więc czysty ję?yk polski, ja- : 
kim  % władają M ałopolanie pi
sm ak ten n a zy w a „ szw a rg o tem  i 
a u str ia ck im " ? G o za ohyda : 
w nienawiści do języka m acie
rzystego W idocznie tak m u  
tęskno za szwargotem pruskim ! i 

Pisze ten pism ak, że „ h u rm em  i 
m a so w o o p u śc iliśc ie G a lic ję i ; 
p o zo sta w iliśc ie je j w sch o d n ią I 
część n a łu p R u sin o m . Znowu •, 
kłam stwo ohydne z b ra k iem  zn a i

duwo - narodowy - - społeczny. 
Ten ruch, który przybrał ogro
m ne rozm iary m iał swoich prze
wodników i pracowników  gorą
cych i ofiarnych li tylko w inte
ligencji, która w 90 proc, skła
dała się właśnie z P o la k ó w  u - 
rzęd n ik ó w  a u strja ck ich . Dzięki 
tej poświęcającej pracy m a te 

r ia ln ej i d u ch o w ej i U  ty lk o  ty ch  
lu d z i p o w sta ły w ielk ie o rg a n i

za cje „ S o k ó ł" , „ T o w a rzy stw o  
S zk o ły L u d o w ej" , B u rsy  i wiele 
wiele innych, które wszystkie 
łącznie m iały za cel jeden w y 

ch o w a n ie  n a ro d o w e i p rzy sp o so 

b ien ie sp o łeczeń stw a n a ch w ilę  
„ o so b liw ą " w a lk i o n iep o d le

g ło ść P o lsk i. W  7 0 p ro c , in te li

g en c ja u rzęd n icza należała do  
Stronnictwa Narodowej Dem o
kracji — 20 proc, do stronni
ctwa ludowego i ta in te lig en c ja  
w ła śn ie sw ą  w ie lk ą  o fia rn ą  p ra 

cą sw o im  czy sty m  id eo w y m  p a 

tr io ty zm em  w y ch o w y w a ła , p rzy 

sp o sa b ia ła i k iero w a ła ca ły m  
ru ch em  n a ro d o w y m i sp o łecz

n y m . A  z m o cy jeg o i z in icja 

ty w y  ty ch  w ła śn ie  lu d z i w y ch o 

d z iły czy n y w p ro testa ch o b ja 

w ia n y ch p rzy k a żd e j sp o so b n o 

śc i, g d z ie ch o d ziło o ca łą P o l

sk ę . —  P ro test w rzes iń sk i w  p a r  
la m en c ie a u strja ck im w b rew  
sza lo n y m  za b ieg o m  „ W id n ia " i 
B er lin a . —  O b ch ó d G ru n w a ld z 

k i w  K ra k o w ie w b rew  g ro źb o m  
i p ro śb o m  „ W id n ia "  i B erlin a .—  
D a le j za stęp y L eg jo n ó w , k tó re  
ch w y c iły za b ro ń o P o lsk ę . T e  
za stęp y to u rzęd n icy P o la cy i 
ich d z iec i. Jedni po m iesiącu  
złożyli broń, spostrzegłszy  
w konferencjach we „W idniu"  
tylko słabe obiecanki —  inni poi 
zostali k rw a w ią c w  n a d z ie i p o 

lep szen ia k o n iu n k tu ry d la  sp ra 

w y p o lsk ie j. —  A  w ie lk i p ro te st 
p rzeciw  p o k o jo w i B rzesk iem u ?  
Czy wiadom o tem u panu z „Gło
su ‘, że ca ła m a ch in a p a ń stw o 

w a w d n iu ty m s ta n ęła ? , że  
w szy scy b ez w y ją tk u u rzęd n icy  
c i ja k ten „ p ism a k " „ G ło su "  
m ó w i „ za u str ja czen i" za stra j- 
k o w a li? że p u n k tu a ln ie o d 9 -ej  
ra n o p rzez 2 4 g o d z in s ta n ęły  
w szy stk ie u rzęd y , k o le je , te le 

g ra fy , te le fo n y ?  że w  ca ły m  k ra 

ju o d b y ły s ię m a jesta ty czn e d e 
m o n strac je i p o ch o d y z p ro te 

s tem p rzec iw p o k o jo w i b rzes 

k iem u  i p rzec iw  A u strji?  To wła  
śnie była robota u rzęd n ik ó w  
„ za u str ja czo n y ch "  —  którzy nie  
bacząc na „W iden", na konse
kwencje ze stosunkp podwład
nego p a r li sp o łeczeń slw o  k u  w o 

ła n iu o P o lsk ę sa m i p rzo d u ją c  
ja w n ie .

Ohydą jest tegvż redak  tora •< 
tw ierd z ić , że P o la cy ^  u rzęd n icy  

żen ili s ię z N iem k a m i i z tem i 
żonam i i dziećm i zaustrjaczone- i 
m i cała ta hurm a przybyła na 
Pom orze na urzędy polskie! T o  
je st k ła m  b ezw sty d n y ! N a F ] 
kadziesiąt tysięcy urzędników 7 < 
Polaków w Galicji m oże kilka- i

jo m o ści s to su n k ó w . A n i jed en  
p o steru n ek  u rzęd n iczy  n ie  zo sta ł 
w sk u tek o d e jśc ia za ję ty p rzez  
R u sin a —  jeżeli to nastąpiło na
wet, jak up. w nauczycielstwie, 
to w in ien ten p a n w ied z ieć , że  
R zą d p o lsk i n ie d la b ra k u s ił, 
a le z p o w o d ó w  p o lity czn y ch  p o 

w o ła ł z p o w ro tem U k ra iń có w ,  
k tó rzy w a lczy li p rzec iw P a ń 

s tw u .
Z całego artykułu tego pisma

ka w ie je n ien a w iść d o w szy st

k ich p rzy b y szó w . Dąsa się 
w >wojem piśm ie na Niem ców, 
a le żó łc ią s ię za lew a , g d y  P o la k  
z in n y ch  k ra ń có w  O jczy zn y w y 

p iera N iem ca  z te j Z iem i. T o  je s t 
p o lsk i red a k to r , d z ien n ik a rz  
lity k , lu m en sp o lecze iis tw a  
te jszeg o .

M yśl głębsza tłoczy m u  
w m ózgownicy — n iech

d z iec i P o lsk i d o A m ery k i, F ra n 

c ji i n a S a ch sy d o N iem iec za  
p a ro b k ó w ale niech nie z.a- 
{dądają d o te j d z ie ln icy - którą

p o -  
ło 

s ię  
id ę

rządzić dice pan z Głosu jrączkowo, tylko rąk do pracy  

ch rześc ija ń sk i d em o k ra ta p lu 

ją cy  ja d em  n ien a w iśc i n a  w sp ó ł

ro d a k ó w , z  p o czu c ia  tę sk n o ty  za  
ty m i, z k tó ry m i ła tw iej i m ilej  
m i* s ię p o ro zu m ieć języ k iem  
„ o jczy sty m * ^

Racz wybaczyć Panie Redakto 
rze za to m oje pismo w pospie
chu pod wpływem o b u rzen ia  
św ię teg o n a p isa n e —  ra cz w  i-  
m ię p ra w d y w  im ię sp ra w ied li

w o śc i p rzy ją ć te p o w y ższe m o je  
u w a g i. N ie b y łem  i n ie je s tem  
u rzęd n ik iem , je s tem n ieza 

le żn y m  o b y w a te lem , a le M a ło 

p o la n in em . P ra co w a łem  ta m  sze  
reg la t sp o łeczn ie — i o h y d y  
„ C io su P o m o rsk ieg o " zn ie ść n ie  

m o g ę .
N iech a j k ła m stw o i k a ln m n je  

b ęd ą n a p ięn o w a n e .
Racz Szan. Panie Redaktorze.sk ich , 

przyjąć wyrazy, wysokiego po
ważania

Jot.

PolKio Pomorska powraca z Kresów
W czoraj p o w ró c iła n a P o m o 

rze kom panja szkolna Policji 
państwowej, z okręgu tarnopol

skiego.
Przy sposobności należałoby  

zapytać, czy kom panja szkolna 
z O k ręg u  p o g ra n iczn eg o  ta k  w a - ‘ 
żn eg o , m a być wysyłana za W y 

so k iem ! d je ta m i na koszt Pań 
stwa, na drugi kraniec Polski, 
gdy jak się dowiadujemy, n a  
m iejscu były tam tejsze kotupa- 
nje szkolne, k tó ry ch  d o  a k c ji zu 

p e łn ie n ie u ży to . Dziwnem jest, 
że od roku, za b iera s ię w ła śn ie  
z P o m o rza funkcjonariuszy po
licji wyszkolonych i przenosi się 
ich na kresy, po to tylko - a b y

z b ra k u p o u n eszk a ń zrezy g n o 

w a li ze s łu żb y . Nadm ienić m usi- 
m y, że tutejsza policja była do
piero w m ożności stworzyć d ru 

g i k u rs w y szk o len ia fa ch o w eg o , 
podczas gdy inne okręgi p rze 

szk o liły ju ż w ięk szą ilo ść fu n k 

c jo n a r iu szy . Niem niej dziwnem  
jest zarządzenie W ładz Central
nych, które u w a ża ją P o m o rze  
za rezerwuar ludzi, z którego  
m ożna czerpać rezerwy potrze
bne na strzeżenie innych granic, 
b ez w zg lęd u  n a in tere s m iejsco 

w y oraz na stosunki s łu żb o w e  i  
ro d zin n e , jakie więżą tutejszych  
funkcjonariuszy z P o m o rzem .

T E A T R  M IE J S K I.

Dziś w czwartek 24 lipca po  
raz 2-gi świetna kom  od  ja w  3-ch  
aktach GroisetPa „ J a strzą b "  
z niezrównanym  w roli Jerzego  
p . J a n em  K o ch a n o w iczem .

Świetny sukces wczorajszej 
prem jery i gorący aplauz publi
czności daje rękojm ię, iż osta
tnie trzy przedstawienia „Ja
strzębia" z p. Kochanowiczem  
w roli tytułowej odbędą się 
przy wysprzedanej widowni.

W  niedzielę Jubileuszowe W i
dowisko; po raz 50-ty „ P o la cy  
w A m ery ce" , wodewil w 5-^i.u  
aktach Cyryla Danielewskiego  
z ulubieńcem tutejszej publicz
ności M o ra p o w iczem w ro li teatru: 
K o stk a .

Dzisiaj odbędzie się również  
w  tej sprawie posiedzenie M agi
stratu.

O B R A D Y K O M IS J I T E A T R A L 

N E J W  S P R A W IE D Z IE R Ż A 

W Y  N A S Z E G O  T E A T R U .

W czoraj obradowała Kom isja 
teatralna nad ofertam i, wniesio- 
nem i na dzierżawę naszego te
atru. Jak słuchy niosę najwię
ksze szanse na udzielenie dzier

żawy — m a p . K a ro l B en d a , ar
tysta teatrów warszawskich. — -

brak. Dlatego wzywa się pono
wnie wszystkie panie i patjów  
chętnych do współpracy o przy
bycie w  p ią ta k  2 5  h m . o  g o d z in ie  
6 -e j d o S trze ln icy n a zeb ra n ie  

K o m itetu .
Nadm ienić m usimy, że lokale  

Strzelnicy po zniesieniu kaba
retu gruntownie odnowione za
liczać się m ogą do najładniej
szych w Toruniu a cienisty o- 
gród (jedyny w  śródm ieściu) we 
dnie i wieczorem zaprasza do  
m iłego spoczynku po upałach  
dnia i pracy dziennej.

IŁ O D Z IA M I Z K R A K O W A  
W A R S Z A W Y .

Dnia 22 bm . przybyła do m iej
scowego Klubu W ioślarskiego  
wycieczka w io ś la rzy k ra k o w - 

Pr  zest  rżeń z Krakowa  
wynoszącą około 700 kim . prze
byli dzielni sportowcy w ciągu  
ś dni. W czoraj wyjechali oni 
w dalszą podróż do Gdańska, 
poczerń - m orzem udają się na  
Hel.

W czoraj przybyła do Torunia  
dijuga wycieczka w io śla rzy  
w a rsza w sk ich łodzią żaglową, 
W Toruniu dla odpoczynku za
bawili jeden dzień, a dziś udają  
się w dalszą drogę do Gdańska.

M E D A L E B Y Ł Y C H P A Ń S T W  
Z A B O R C Z Y C H .

Zwraca się uwagę na. rozpo
rządzenie M inistra Spraw W e
wnętrznych wydane w T porozu
m ieniu z Prezydentem Rady  
M inistrów i. M inistrem Spraw 7 
Zagranicznych iż noszenie przez 
obywateli Rz. P. odznaczeń cy
wilnych lub wojskowych orde
rów , krzyży m edali, wstążek  
orderowych i t.p. nadanych im  
w swoim cząsie przez rządy b. 
państw zaborczych jest bez
względnie niedopuszczalne i że 
zastrzeżone w art. 96 ust. kon- 
styt. zezwolenie Rrez. Rzplitej 
nie będzie dla tych odznaczeń 

wyjednywane.
„ T IT IN A " W  T O R U N IU .

Jak już donosiliśmy, w- piątek  
dnia 1-go sierpnia w; Teatrze  
m iejskim odbędzie się W ielki; 
W ieczór Pieśni, Tańca I 
ru Artystyczno-Literackiego ka-?m ę Dom W ydawniczy Franci- 

baretu lwowskiego  „ Z ło ty U l“ . szek Głowiński i S-ka w Lubli-
Atrakcją programu będzie o- nie broszura w popularny spo- 

krzyczany szlagier europejski sób kreśli dzieje Kom endanta 
niesłyszany jeszcze w 'Toruniu:’Legjonów 7, b. Naczelnego W odza  

„ T itin a " . i b. Naczelnika Państwa oraz
Pozatem w program ie: Saty--Pierwszego M arszałka Polski, 

ry, pieśni tańce, oraz operetka  Jod wczesnego dzieciństwa aż po  

z repertuaru budapeszteńskiego  
.O rfeum 1, pod tytułem

'Z iem sk i ra j" .

R U C H  W Y D A W N IC Z Y .

Z  m ir . — - .„ J ó ze f P iłsu d sk i •—  
b u d o w n iczy p rzy sz ło śc i" . W y  

Hum o jdana pbd tym  tytułem przez fir-

okres gdy opuściwszy Belweder 
udał się w zacisze Sulejówka.

W S P R A W IE K O L O N U L E 

T N IC H .

Celem przysporzenia fundu 
szów' przysposabia Kom itet za
bawę ogrodowę w świeżo odno
wionych ubikacjach i ogrddach  
Strzelnicy przy ul. Przedzam - 
cze 4.

Przygotowania w pełnym to
ku a praca w Kom itecie w  re go-

K O M U N IK A T .

Rozkazem M . S. W ojsk. Sztab 
Generalny Oddział V. Liczba dz. 
20483/V . O. z dn. 3/VH. 1924 r. 
zarządzono zam knięcie rejestra
cji oficerów  rezerwy z dniem 31. 
XII. 1924 r.

Z tego powodu wszyscy ofice
rowie rezerwy jakoteż i kandy
daci na oficerów rezerwy na te
renie P. K. U. Toruń, którzy E w elin y .

w roku 1922 ad Rozkaz M . s. 
W ojsk. Oddz. V. Szt. Gen. L. dz. 
12400/0. Rg. z 1922 r. do rejestra
cji oficerskiej w P. K. U. Toruń  
się nie zgłosili, winni to natych  
m iast uczynić, gdyż po upływie 
powyższego term inu uważani 
będą jako szeregowi rez. i. jako  
tacy prowadzeni w ewidencji.

Toruń, dnia 22. lipca 1924 r. 
M agistrat.

W Y Ż S Z A S Z K O Ł A W O J E N N A  
N A Ć W IC Z E N IA C H W T O 

R U N IU .

Dnia 22 hm . przybyli w ciągu  
podróży taktycznej po byłym  
zaborze pruskim do Torunia, 
przyjm owani przez Dowódcę 
Okręgu Korpuśnego i jego Sztab  
na dworcu kolei, Generałowie i 
Gficerówie Centrum W yższych  
Studjów W ojskowych, wraz  
z Kom endantem Generałem Br. 
Żeligowskim , Dyrektorem Nauk 
Płk Szt. Gen. Franc. Trousson  
i W ykładowcam i, dalej Kurs 
Doszkolenia W yższej Szkoły W o  
jennej, pod kom endą Gen. Dyw. 
Serdy  - Teodorsk  tego, Dyrektor 
Nauk Płk. Szt. Gen. Francusk. 
Faury, W ykładowcy Francuscy 
i Asystenci Polscy, wraz z W yż
szą Szkołą Intendentury, pod  
kierownictwem gen. W encla, 
celem 4 wzięcia udziału w strze
laniu Artylerii i zwiedzenia u- 
rządzeń i zakładów  wojskowych

Podróż odbywa się dwom a po  
ciągam i Czerwonego Krzyża, 
w których uczestnicy znajdują 
sale sypialne, pracy i jadalnie.

Dziś z okazji pobytu gości 
w Toruniu, odbędzie się w Kasy
nie Oficerskiem przy ul. Fredry  
Nr. 12 o godz. 20 wieczorek z tań  
cam  i.

Pobyt w Toruniu potrwa d.o 
25 hm .

li li ii 5 to
przyjm ują listono-

EIH mu
Co grain (o Teatrze ?

Dziś.
„ J a strzą b " .

Jutro.
J a strzą b " .

Co Mloli) o j  kinach?
N o w o śc i: P rzy g o d y p ięk n ej

Kawiarnia  Pom orzanka
Samochód do War-
HHhllł odież*
JAUwj dżaw  sobotę rano.
Zgłoszenia przyjm uje  j.Le- 
chja“, W arszawska 7-i

Dziś

koncertować będzie sekstet 
pierwszorzędnych artystów m uzyków, znanych solistów  

w W arszawie i innych m iastach Europy.

Koneerta odbywać się będą codziennie od godziny 5-tej 
wieczorem do 12 i pół. w nocy. W  niedzielę i święta Poganki.

ZoKiotfnmliiffl
Sz. Panie, że już otrzym a

łam najnowsze

żurnalena rok  1925
Również przyjmę Panie na 
naukę krawieczyzny

B. Trzaskalska, 

Salon m ód

Toruń, M ałe Garbary 16.

Pomieszkania złożo
nego z 1 lub 2 pokoi i ku
chnią, najchętniej w  okolicy  
M okrego poszukuje bez
dzietne m ałżeństwo Zgło
szenia z podaniem warun
ków pod .Pom ieszkanie" 
do administracji „Expressu  
Pom orskiego".

Kawiarnia „BRISTOL 44 Toruń

W czwartek dnia 2 i-go lipca 1924 r. 
odbędzie się przy vrspaniatej dekoracji lokalu 
nadzwyczajny i bardzo interesujący 

KONCERT  
pod tytułem

■i

Do uynoJeclo
W centrum  m iasta— staj 

nie, wozownie, składnice 
i śpichrze — suche, widne 
nadające się dla przedsię
biorstw prywatnych i skła
dów wojskowych.

Bliższych inform acji u- 
dzieli dom Komis. Handl. 
„Alekso" Piekary róg  
Różanej, lub Sekretarjat 
Stow. Pol. Kres. W sch. 
Szczytna 6 od godz. 7-ej 
wieczór.

WIECZÓR ROZ!i

$

$
Orkiestra powiększona pod artystycznem  kierownictwem  znakom itego  

i ulubićnego kapelm istrza p Alojzego Pinca.

DYREKCJA

Z poważaniem

SXMXMMWKMMKMMXWMXX Czytajcie „Express" ■

B a czn o ść !
Od dnia 21-go 4ipca rb. rozpoczynam

Wysprzedaż likwidacyjną 

wyrobów tytoniowych fabryki „Hercegowina”.
Ponieważ term in likwidacji wyznaczono do dnia 31-go bm , Panowie Kupcy zechcą natychm iast nadesłać zam ówienia. H. Klim aszewski.

S  S  S@®0li]®Oi lii @Is I0Is 1S®Is1S0  @S
Składajcie ofiary na cele Pomorskiej Ligi Obrony Powietrznej Państwa,
G  •  n  y p  r •  nu  m orały: M iejscowo 2,50 zł. « odnoszeń'urn lab zamiejscowo 2,75 zł, granicą 4,00 zł. Gony ogłoszeń: W tekście  specjalne 15 gr. m ilim etr, zwyczajne 10  gr. m ilim etr. Drobne ogłoszenia  6  gr. za wyraz. Za  ter  m l- 
nowy druk ogłoszeń adm inistracja nie odpowiada. Ogłoszenia zagraniczne I tabelaryczne o 50%  drożej. Od cen powyższych opustów nie udziela się. Administracja otwarta od 9-ej do 1-ej 1 Od 3-ej do 6-ej. Redakcja od 4.89 do I-ej.

W y d a w ca : W Ł A D Y S Ł A W  B Ł O Ń S K I. D ru k a rn ia R o b o tn icza W . P a w la k i S -k a w  T o ru n iu . R ed a k to r o d p t : A L E K S A N D E R  K W IA T K O W W I


